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Stoimy na granicy

wyciągamy ręce

i wielki sznur z powietrza

wiążemy bracia dla was

z krzyku załamanego

z zaciśniętych pięści

odlewa się dzwon i serce

milczące na trwogę

proszą ranne kamienie

prosi woda zabita

stoimy na granicy

stoimy na granicy

stoimy na granicy

nazywanej rozsądkiem

i w pożar się patrzymy

i śmierć podziwiamy
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Andrzej rysuje  

Bohaterowie z Wyspy Węży

Ukraińskie Termopile

Na naszej Wyspie 
Węży, broniąc jej 

do końca, wszyscy nasi 
bohaterscy pogranicz-
nicy zginęli. Nie ustąpili. 
Wszystkim im pośmiert-
nie nadany zostanie 
tytuł Bohatera Ukrainy. 
Wieczna pamięć tym, 
którzy oddali życie za 
Ukrainę – powiedział 
wczoraj prezydent Woło-
dymyr Zełenski.

Obronę skalistej wy-
sepki na Morzu Czar-
nym porównuje się do 
bitwy pod Termopilami 
w 480 r. p.n.e., gdy Spar-
tanie woleli zginąć, bro-
niąc wąskiego przesmy-
ku nad morzem, niż 
poddać się wojskom 
perskim.

W czwartek rano 
do wysepki oddalonej 
o 40 km od najbliższego 
wybrzeża Ukrainy pod-
płynęły dwa okręty Flo-
ty Czarnomorskiej: krą-
żownik rakietowy „Mo-
skwa” i patrolowiec „Wa-
silij Bykow”. Rosjanie 
zapewne myśleli, że ta-
kie siły przestraszą nie-
wielki oddział piecho-
ty morskiej i 13 ukraiń-
skich pograniczni-

ków, którzy nie mogli li-
czyć na żadne wspar-
cie, i obrońcy szybko się 
poddadzą. Na fi lmiku, 
który zamieścili ukra-
ińscy pogranicznicy, za-
nim doszło do walk, wi-
dać, jak trójka młodych 
żołnierzy patrzy w kie-
runku widocznej w od-
dali „Moskwy”. Napast-
nicy wzywają: „Tu rosyj-
ski okręt wojenny. Wzy-
wam, byście złożyli broń 
i się poddali, aby unik-
nąć rozlewu krwi i nie-
uzasadnionych ofi ar. 
W przeciwnym razie 
was zbombardujemy”.

Przez chwilę słychać, 
jak dwóch ukraińskich 
żołnierzy zastanawia się 
między sobą – po rosyj-
sku – nad odpowiedzią. 
I wysyłają Rosjanom ofi -
cjalny komunikat: „Ro-

syjski okręcie wojenny, 
pierdol się!”.

Rosjanie wezwali na 
pomoc bombowiec 
Su-24 i zaczęli ostrzał 
wyspy. Ukraińscy pogra-
nicznicy bronili się do 
końca. Na razie nikt nie 
poinformował, kim byli. 
„Zapewne zginął dziel-
ny bohater, który wy-
słał do piekła potężne-
go wroga, tak jak Kozacy 
zaporoscy wysyłali wro-
gów Ukrainy” – napisał 
na Facebooku Anton He-
raszczenko, doradca mi-
nistra spraw wewnętrz-
nych Ukrainy.

Niewielki skra-
wek lądu tak zachwa-
lano w czasach pokoju: 
„To najbardziej niedo-
stępne miejsce wśród za-
bytków Ukrainy. Mimo 
wszelkich prób sadzenia 

drzew na wyspie rośnie 
tylko trawa stepowa. Ta 
alienacja wyspy przycią-
ga latem turystów”.

W przeszłości Wy-
spa Węży była miej-
scem kolonizacji staro-
żytnych Greków, Impe-
rium Rzymskiego, Bi-
zancjum, Turcji osmań-
skiej, wreszcie należa-
ła do Rumunii i Rosji. 
W 1948 r. wyspa weszła 
w skład Rosyjskiej Socja-
listycznej Republiki Ra-
dzieckiej, ale administra-
cyjnie podlegała obwo-
dowi odeskiemu Ukra-
ińskiej SRR. Do Ukra-
iny należy od 1991 r. i roz-
padu ZSRR. Na począt-
ku XXI w. była przedmio-
tem sporu między Ukra-
iną i Rumunią, który roz-
strzygnął trybunał w Ha-
dze. Wokół wyspy odkry-
to bowiem bogate zło-
ża gazu i ropy. Dziś jest 
jedyną wyspą na Mo-
rzu Czarnym należącą 
do Ukrainy. Jeszcze la-
tem 2021 r. na stronach 
Kremla ukazał się ob-
szerny artykuł, w którym 
Rosja podważała prawo 
Ukrainy do Wyspy Węży.
Roman Imielski

ATAK NA UKRAINĘ

12 sierpnia 2008 r. wojska rosyjskie 
„przyszły z pomocą” separatystycznej 
republice Osetii, a dowodzona przez 
Putina armia ruszyła w stronę Tbili-
si. Polski prezydent Lech Kaczyński 
zebrał wtedy przywódców Litwy, Ło-
twy, Estonii i Ukrainy. Razem uda-
li się do stolicy Gruzji, gdzie na wiecu 
stanęli u boku prezydenta Saakaszwi-
lego. Równolegle do Moskwy pole-
ciał prezydent Francji Nicolas Sarko-
zy. Połączona z międzynarodową pre-
sją interwencja przywódców państw 
dawnej strefy wpływów Związku Ra-
dzieckiego i prezydenta Francji za-
pobiegła wówczas tragedii i rozlewo-
wi krwi.

Adam Michnik pisał wtedy w „Wy-
borczej”: „Niesłychanie wysoko oce-
niam podróż prezydenta Lecha Ka-
czyńskiego do Tbilisi. Pierwszy raz po-
czułem się dumny z tego, że prezydent 
mojego państwa w tak godny sposób, 
a zarazem tak zgodny z polskim i mo-
im wyobrażeniem etosu wolności, ho-
noru, tradycji historycznej i rozumu 
politycznego dał temu wyraz w Gruzji”.

Michnik podkreślał: „Kaczyński zro-
bił maksimum tego, co mógł w tym 
momencie zrobić. Była to sytuacja nad-
zwyczajna, bo bombardowano gruziń-
skie miasta. W takiej sytuacji należy 
szukać nadzwyczajnych odpowiedzi. 
I Kaczyński ją znalazł”.

14 lat później rosyjskie bomby i ra-
kiety spadają na Kijów i inne miasta 
Ukrainy. Jej prezydent Wołodymyr Ze-
łenski w dramatycznym i gorzkim wy-
stąpieniu mówi, że jego kraj walczy 
sam. To prawda. Ukraina nie tylko nie 
dostała pomocy wojskowej. To jesz-
cze jest zrozumiałe, bo konfl ikt zbroj-
ny z Rosją oznaczałby po prostu trzecią 
wojnę światową.

Ale u boku Zełenskiego nie tylko nie 
ma sojuszniczych armat i czołgów. Nie 

ma tam nikogo, kto swoją obecnością 
mógłby powstrzymać bezwzględnego 
agresora.

Tym razem nie znalazł się nikt, kto 
miałby odwagę.

Bo Ukrainie można pomóc bardziej. 
I nie chodzi tylko o sankcje. Pamiętaj-
my, że decyzję o ataku rosyjski dyktator 
ogłosił, gdy trwały dramatyczne noc-
ne obrady Rady Bezpieczeństwa Orga-

nizacji Narodów Zjednoczonych. Prze-
wodniczyła im... Rosja, w tej kadencji 
stojąca na czele Rady. Putin zaatakował 
dokładnie wtedy, gdy ONZ wzywał go 
do pokoju i podjęcia rozmów. Czy moż-
na sobie wyobrazić mocniejszy poli-
czek wymierzony w pokojowy dorobek 
współczesnego świata?

I co na to ONZ? Dlaczego António 
Guterres, sekretarz generalny tej orga-
nizacji, zamiast bezsilnie apelować do 
dyktatora o opamiętanie, po prostu nie 
przyjedzie do Kijowa? Nie musi brać ze 
sobą wojsk (na to potrzebowałby zgo-
dy Rosji), ale już przedstawicieli innych 
państw – owszem.

A Unia Europejska? Co by się sta-
ło, gdyby swoje obrady w sprawie ro-
syjskiej inwazji zorganizowała w sto-
licy zaatakowanego kraju? Nawet Pu-
tin nie ośmieliłby się wtedy kontynu-
ować bombardowania Kijowa. A jeśli, 
to – choć politycy dawno o tym zapo-
mnieli – ryzyko jest wpisane w ich za-
wód. Ich praca to służba ludziom, która 
nie musi odbywać się tylko w bezpiecz-
nych salach narad pomiędzy luksuso-
wymi posiłkami.

Każdego dnia rosyjskiej agresji po-
głębia się bankructwo naszego świata. 
Jego przywódcy tego nie rozumieją lub 
udają, że nie rozumieją. Kłamią, że nie 
mogą zrobić nic więcej.

Dlatego właśnie Wołodymyr Zełen-
ski i jego kraj są sami. Tak jak same bę-
dą kolejne ofi ary rosyjskiego szaleńca. 
Wojciech Czuchnowski
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Gdzie są przywódcy wolnego świata

Zełenski i jego kraj są sami

 Każdego dnia rosyjskiej agresji 

pogłębia się bankructwo 

naszego świata. Jego przywódcy 

kłamią, że nie mogą zrobić nic 

więcej

Klub „Wyborczej”

Wszyscy powtarzają jak zaklęcie, że Putin chce 

odbudować Związek Radziecki. Otóż nie. On żyje 

mitami carskiej Rosji, a najbardziej chyba mitem 

dworu Aleksandra III

Wacław Radziwinowicz 

w rozmowie z Adamem Michnikiem   ► 10-11

UKRAINA
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Sewastopol
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Węży

Odessa

RUMUNIA

MOŁDAWIA

Morze Czarne

200 km

• Prezydenci Polski, Ukrainy, Litwy, Estonii i Łotwy demonstrują poparcie 

dla prezydenta Gruzji Micheila Saakaszwilego. 12 sierpnia 2008 r., Tbilisi
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ATAK NA UKRAINĘ

W drugim dniu wojny rosyjskie wojska dotarły pod Kijów. 

Niespodziewanie Kreml zaproponował Ukraińcom negocjacje. 

Ukraina oskarża Rosję o zbrodnie wojenne, Unia Europejska 

ma przyjąć nowe sankcje. 

Bartosz T. Wieliński

– Jesteśmy gotowi do negocjacji z władzami 
Ukrainy na temat neutralności kraju i rezy-
gnacji z rozmieszczenia broni na jego teryto-
rium – oświadczył w piątek po południu rzecz-
nik Kremla Dmitrij Pieskow. To niespodzie-
wany sygnał, wysłany w momencie, gdy ro-
syjskie wojska, które wkroczyły na teren Ukra-
iny z Białorusi, dotarły na północne przedmie-
ścia liczącego 2,8 mln mieszkańców Kijowa. 

Pieskow jako warunek do rozmów posta-
wił rezygnację Ukrainy z członkostwa w NA-
TO i posiadania „systemów uzbrojenia”. Wcze-
śniej o możliwości prowadzenia takich rozmów 
wspomniał prezydent Ukrainy Wołodymyr Ze-
łenski. – Usiądźmy i negocjujmy – zaapelował.

Jako pierwszy odpowiedział mu jednak Ser-
giej Ławrow, szef rosyjskiej dyplomacji. – Je-
steśmy gotowi do rozmów, gdy tylko ukraiń-
ska armia zakończy opór i złoży broń – po-
wiedział podczas konferencji prasowej, pod-
czas której zarzucił Ukraińcom prowadzenie 
ludobójstwa, a władze kraju uznał za „neona-
zistów”, którzy „uciskają swój naród”. W po-
równaniu z tą wypowiedzią i wcześniejszymi 
słowami Władimira Putina, który zapowiadał 
denazyfi kację Ukrainy słowa Pieskowa brzmią 
nadzwyczaj łagodnie.

Kułeba pisze do Hagi
Jednocześnie rosyjska ofensywa na Ukrainie 
trwa, a Kijów oskarża Moskwę o zbrodnie 
wojenne. Z podanych przez Zełenskiego da-
nych wynika, że pierwszego dnia wojny zgi-
nęło 137 osób, w tym wielu cywilów. – Zabi-
jają ludzi, traktują pokojowe miasta jako ce-
le wojskowe. To zbrodnicze i nigdy nie zosta-
nie wybaczone – mówił prezydent Zełenski. 

Minister spraw zagranicznych Dmytro 
Kułeba poinformował o rosyjskim ataku na 
sierociniec w Ochtyrce pod Sumami. Zginę-
ły tam co najmniej dwie osoby. Atak na sie-
rociniec to pogwałcenie prawa międzynaro-
dowego. O sprawie Ukraina poinformowała 
Międzynarodowy Trybunał Karny w Hadze. 
Jego prokurator Karim Khan nie wykluczył, że 
w sprawie rosyjskich ataków zostanie wszczę-
te dochodzenie. Musi na to jednak zgodzić się 
18 sędziów trybunału.

Kijów w nocy znowu został zbombardo-
wany rosyjskimi pociskami. – Ostatni raz coś 
podobnego nasza stolica przeżywała w 1941 r., 
gdy została zaatakowana przez nazistowskie 
Niemcy – komentował minister Kułeba na 
Twitterze. Nad miastem zestrzelono też rosyj-
ski samolot, którego szczątki spadły na bloki 
mieszkalne, wywołując pożary. 

Po południu z miasta nadeszły doniesienia, 
że mieszkańcy własnoręcznie produkują kok-
tajle Mołotowa, by atakować nimi wkraczają-
ce rosyjskie oddziały. Kijowskie metro zapeł-
nia się mieszkańcami, którzy chronią się tu 
przed rosyjskimi nalotami.

Przed atakami dywersantów rano przestrze-
gał prezydent Zełenski. Twierdził, że wysłano 
ich do Kijowa, by go zabić.

Walki o lotnisko pod Kijowem
W pobliżu miejscowości Iwanków, odległej 
50 km od Kijowa ukraińscy spadochronia-
rze wysadzili most na rzece Teterew, by za-
trzymać rosyjskie kolumny przed dalszym 
marszem na stolicę. Mimo to rosyjskie od-
działy dotarły pod miasto od innej strony. 
W czwartek wieczorem Ukraińcom uda-
ło się odbić lotnisko w Hostomlu pod Kijo-
wem, które opanowali wcześniej przerzuce-

ni śmigłowcami rosyjscy komandosi. W na-
stępnej fazie na lotnisku miały wylądować 
samoloty transportowe z żołnierzami jed-
nostek powietrzno-desantowych, wzmac-
niając nacierające na Kijów siły. Do desantu 
jednak nie doszło. Ale Hostomel i okoliczne 
miejscowości zostały zaatakowane ponow-
nie. Status lotniska nie jest jasny.

Informacje o ciężkich walkach dochodzi-
ły z okolic Charkowa na wschodzie Ukrainy, 
Czernichowa na północy i Chersonia na połu-
dniu kraju. W odpowiedzi Ukraińcy przepro-
wadzili atak na rosyjską bazę w Millerowie, po-
łożoną na rosyjskim terytorium, 50 km od ofi -
cjalnej granicy rosyjsko-ukraińskiej. Startują 
z niej rosyjskie myśliwce Su-30, należące do 
31 pułku lotniczego i szturmowe helikoptery 
Ka-52, które biorą udział w inwazji. W kierun-
ku bazy Ukraińcy odpalili rakiety typu Tocz-
ka. Dwie trafi ły w okolice stojanki, czyli miej-
sca, gdzie parkują samoloty. Nie ma jednak 
potwierdzonych informacji o tym, czy jakieś 
maszyny uległy zniszczeniu.

Rosjanie nie podają danych o stratach. 
Ukraińskie ministerstwo obrony podaje, że 
pierwszego dnia inwazji zabito 800 rosyjskich 
żołnierzy. Brytyjski minister obrony Ben Wal-
lace oszacował rosyjskie straty na 450 osób. 
W mediach społecznościowych opublikowa-
no sporo zdjęć spalonych rosyjskich czołgów 
i transporterów opancerzonych czy wyrzut-

ni złowrogich gradów, niekierowanych poci-
sków ziemia-ziemia. 

Ukraińcy pod Ochtyrką w obwodzie su-
mskim zatrzymali rosyjską kolumnę trans-
porterów opancerzonych i zmusili ich zało-
gi do ucieczki. W rejonie Głuchowa za po-
mocą kierowanych pocisków Javelin znisz-
czono 15 rosyjskich czołgów T-72. Na zdję-
ciach spod Charkowa widać było oderwa-
ną od kadłuba wieżyczkę rosyjskiego czołgu 
T-80. Po trafi eniu Javelinem doszło od eks-
plozji amunicji, która oderwała i odrzuciła 
pancerną wieżę. Według ukraińskiej armii 
dziś pod Czernichowem zniszczono 20 czoł-
gów. Według ukraińskich źródeł zestrzelono 
też siedem samolotów i sześć helikopterów. 
Trzy podczas desantu na lotnisko w Hosto-
mlu, gdzie straty poniósł rosyjski Specnaz.

Mobilne krematoria 
podążają za żołnierzami
Mimo iż Rosjanie dotarli do Kijowa, w pierw-
szym dniu wojny, mimo odpalenia na Ukra-
inę ponad 100 pocisków balistycznych i ma-
newrujących, nie udało im się zniszczyć struk-
tur dowodzenia czy sparaliżować państwa. 
Ani złamać oporu Ukraińców. Jeśli dojdzie 
do walk w ukraińskich miastach to rosyjskie 
straty znacznie wzrosną. Tak jak liczba ofi ar 
wśród ludności cywilnej 

Do tej pory podczas wojen, w których bra-
ła udział Rosja zabitych żołnierzy wywożono 
do kraju w metalowych trumnach. Taki ładu-
nek określano jako Gruz-200. Brytyjskie mi-
nisterstwo obrony twierdzi, że Rosjanie na 
Ukrainie przyjęli inną taktykę. Wśród prze-
rzuconych na front wojskowych pojazdów są 
bowiem mobilne krematoria. Ciała żołnierzy 
będą w nich spopielane. Dzięki temu Rosja 
będzie mogła zaniżać listę ofi ar. 

W piątek Rada Europy zawiesiła Rosję, 
a wieczorem Unia Europejska ogłosiła, że za-
mrozi majątek rosyjskiego prezydenta Putina 
i ministra Ławrowa. NATO natomiast pod-
jęło decyzję o znacznym wzmocnieniu kon-
tyngentu w Europie Wschodniej. +

 – Ostatni raz coś podobnego 

nasza stolica przeżywała 

w 1941 r., gdy została 

zaatakowana przez 

nazistowskie Niemcy

DMYTRO KUŁEBA

szef ukraińskiego MSZ

Czołgi Putina pod Kijowem

• W Kijowie ataki rakietowe zniszczyły liczne budynki. Mieszkańcy chronią się przed nalotami m.in. na stacjach metra  FOT. EMILIO MORENATTI/AP / AP
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• Tekst ukazał się na łamach „Nowej 

Gaziety”, przedruk za zgodą redakcji 

i autora. Tytuł i śródtytuły od redakcji.

Moje pokolenie nie zaznało masowych 
represji i czystek, nie zaznało rozpraw 
sądowych, na których rozjuszone spo-
łeczeństwo żądało ukarania zdrajców 
Ojczyzny, nie żyło w atmosferze po-
wszechnego przerażenia, nie uczy-
ło się zmieniać światopoglądu z dnia 
na dzień, na pstryknięcie palcami wie-
rzyć w złe zamiary wczorajszych so-
juszników i w dobre wczorajszych 
wrogów, nie uczyło się usprawiedli-
wiać bratobójczych wojen i nie uczest-
niczyło w moralnym i wojennym uza-
sadnianiu wojen światowych.

Związek Radziecki, który zastali-
śmy, był już dość niezłośliwy, nie karał 
już nawet za niewiarę w swoje umac-
niające system kłamstwa, pozwalał 
ludziom wątpić w niego również we 
własnej kuchni; nie wymagano też od 
nas, byśmy klaskali w ręce, gdy lecia-
ły głowy tych, których nazwano wro-
gami narodu.

A ci, którzy tworzyli ten czas, nie 
lubili go wspominać – teraz staje się 
jasne dlaczego. Ponieważ życie w ta-
kich warunkach w pierwszej kolej-
ności wymagało pójścia na kompro-
mis z samym sobą, ze swoim sumie-
niem. Tak, trzeba się było odwracać, 
tak, przychodziło też klaskać w ręce, 
a komuś przychodziło także wykony-
wać wyroki śmierci – z przyjemnością 
lub bez – by samemu nie trzeba by-
ło wchodzić na szafot. O tym nie chce 
się pamiętać, a już na pewno nikt nie 
chce się z tego spowiadać. Nawet nie 
wyrażanie sprzeciwu, ale choćby tyl-
ko powstrzymywanie się od działania 
wymagało męstwa, i męstwa wyma-
ga przypomnienie sobie później, na co 
raz – i nieraz – się poszło, aby odsunąć 
zagrożenie od siebie.

Jak maskuje się bestialstwo
A teraz z nami, z moim pokoleniem, 
na żywo, dzieją się rzeczy, które, zda-
wałoby się, nie powinny się były ni-
gdy wydarzyć; zdobywamy zaskaku-
jące doświadczenie, możliwość zro-
zumienia, dlaczego dziadkowie i pra-
dziadkowie milczeli, gdy całe narody 
pochłaniały odmęty szaleństwa, gdy 
społeczeństwa pobłażały tyranom, 
gdy jedni ludzie wchodzili bez słowa 
na szafot, a inni zgadzali się ścinać im 
głowy.

Teraz na własne oczy widzimy, 
jak odczłowiecza się ludzi, zanim się 
ich pożre: poprzez natrząsanie się, 
przez oczernianie, przez wypacza-
nie ich słów i motywów oraz negowa-
nie samej możliwości myślenia i czu-
cia przez nich. Wiemy, jak się masku-
je bestialstwo: naciąganiem na wilka 

owczej skóry – z owcy, którą wilk naj-
pierw zarżnął.

Uczymy się wpajać sobie obojęt-
ność wobec oczywistej niesprawie-
dliwości, która dzieje się na naszych 
oczach: to przecież nas nie dotyczy, 
a może w ogóle nas to nie dotknie, je-
śli nie będziemy się pchać w paszczę 
lwa, a przecież wszystkim nie da się 
współczuć!

Uczymy się nie współczuć ofi erze, 
a przy tym współczuć agresorowi. Gdy 
się wczuwamy w drapieżnika, to prze-
cież jakbyśmy byli razem z nim, obok, 
jakby trzymać się razem, jak podnaw-
ka, która przysysa się do rekina: nie 
jest już tak strasznie, można też zła-
pać ochłapki wylatujące z zębiastej 
paszczy.

Uczymy się nie zauważać postępu-
jącego szaleństwa rządzących i prze-
konywać samych siebie o ich mądro-
ści i dalekowzroczności. Codziennie 
po jednej herbacianej łyżeczce poły-
kać – jak wspominany przez Szwejka 
ordynans ofi cera gówno swojego do-
wódcy – ich bzdurne teorie konspira-

cyjne, dopóki nie przyzwyczaimy się 
do ich smaku i sami nie poprosimy 
o dokładkę.

Przecież jeśli nie im możemy wie-
rzyć, to komu? Czy nie lepiej jeść gów-
no, niż kłaść się spać, myśląc, że twoje 
życie jest w rękach szaleńców? Bo czy 
w ogóle jest coś takiego jak zbiorowe 
szaleństwo?

Nie chcieliśmy znać 
przeszłości
Tak, już wiemy, jak należy milczeć, od-
wracać się, nie wychylać, zatrzymy-
wać własne myśli dla siebie – ale te-
raz będziemy musieli nauczyć się jesz-
cze te myśli od siebie samodzielnie 
odsuwać. Aby nie żyć w strachu, aby 
nie czuć się tchórzami i aby nie czuć 
się niewolnikami, musimy nauczyć 
się szczerze wierzyć w to, co jeszcze 
niedawno uważaliśmy za kłamstwa. 
Uczyć się chodzić w szyku i klaskać, 
gdy nam machną. Szczerze, żarliwie 
klaskać, gdy wieszają wrogów naro-
du, i czuć szczery, aż do dreszczy, za-
chwyt, gdy przemawia wódz. Cieszyć 
się z wojen. Radować rozlewem krwi. 
Znajdować dla niego wytłumacze-
nie i usprawiedliwienie, czuć zapał do 
zdrady braci i rozprawienia się z nimi. 
Udawać, że się nie zauważa, a nawet 
naprawdę nie zauważać, jak własny 
kraj idzie drogą faszystowskich dykta-
tur, krok za krokiem, drogą ku znane-
mu punktowi przeznaczenia.

Nie chcieliśmy znać przeszłości, po-
nieważ myśleliśmy, że minęła. Zdawa-
ło się, że zielnik tych okropnych, dziw-
nych uczuć pozostanie martwy, wci-

śnięty między strony podręczników 
do historii. Ale oto widma, nassawszy 
się uraz, permisywizmu, bezkarności, 
puchną i unoszą kartki, wydostają się 
na powierzchnię, z martwego wczo-
raj w żywe dzisiaj. Domagają się krwi 
– i ją dostają. Krew tych, którzy żyją tu 
i teraz. Naszą krew, gorącą, czerwoną, 
a nie mętną, wyschniętą.

I my będziemy musieli trenować 
myślenie chórem i chodzić w szy-
ku, bojąc się ciekawskich sąsiadów 
i nocnych silników, śliniąc się, na po-
kaz całować ikony i portrety wodzów, 
i szczerze wierzyć w to, co jest ogła-
szane dyżurną prawdą dnia. Żyć, nie 
wychylając się, w wiecznym strachu 
lub w ogóle nie żyć: wszystkiego tego 
będziemy musieli się nauczyć…

Albo możemy nauczyć się czegoś 
innego: strzec pamięci i myśleć o przy-
szłości, odpuszczając urazy i nie żyjąc 
wyłącznie przeszłością. Nie wierzyć 
w kłamstwa i zawsze żądać prawdy. 
Wychylać się, kłócić, bronić własnej 
godności i walczyć o nią.

Do dziś nie zrozumieliśmy nicze-
go z doświadczenia tych, którzy żyli 
i umarli, aby u nas wszystko było ina-
czej. I dlatego będziemy musieli się 
jeszcze tyle nauczyć sami. + 

Dmitrij Głuchowski

tłum. Agnieszka Sowińska

• Dmitrij Głuchowski (ur. w 1979 r., w Pol-

sce jego książki są wydawane z translite-

racją Dmitry Glukhovsky) jest rosyjskim 

pisarzem i dziennikarzem, autorem m.in. 

postapokaliptycznej powieści „Metro 

2033”
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 Jak się zmienia Rosja?

Uczymy się nie widzieć 

szaleństwa władzy
Zdobywamy zaskakujące doświadczenie: możliwość zrozumienia, dlaczego dziadkowie i pradziadkowie 

milczeli, gdy jedni ludzie wchodzili bez słowa na szafot, a inni zgadzali się ścinać im głowy

• W czwartek policja w całej Rosji zatrzymała co najmniej 1830 osób za udział w antywojennych demonstracjach. 

 Na zdjęciu: protest w Petersburgu FOT. SERGEI MIKHAILICHENKO/AFP/EAST NEWS / AFP

Uczymy się nie współczuć 

ofierze, a przy tym współczuć 

agresorowi. Gdy się wczuwamy 

w drapieżnika, to przecież 

jakbyśmy byli razem z nim

eprasa.pl 5e23c9ad2f



5Temat dniaGazeta Wyborcza
Sobota–niedziela, 26-27 lutego 2022

1 RP

Putin odrzucił dyplomację
– Nastąpił powrót do relacji zimnowojennych. 

W tej sytuacji potrzebujemy w Europie radykal-

nego wzmocnienia zdolności do obrony – mówi 

Wojciech Lorenz.

ROZMOWA Z 
WOJCIECHEM LORENZEM

analitykiem PISM

MACIEJ CZARNECKI: Jaka jest 
skala wzrostu zagrożenia dla 
bezpieczeństwa Polski po rosyj-
skiej agresji na Ukrainę?
WOJCIECH LORENZ: Cele, które 
Putin jasno zdefi niował w propo-
zycjach nowych traktatów z USA 
i NATO w grudniu zeszłego roku, 
wyraźnie wskazują na to, że zale-
ży mu nie tylko na podporządko-
waniu Ukrainy i być może wchło-
nięciu jej, tak jak to robi z Biało-
rusią, ale i na wymuszeniu funda-
mentalnej zmiany w systemie bez-
pieczeństwa europejskiego. Był on 
przecież budowany także za zgodą 
Rosji, która podpisywała się pod 
wieloma dokumentami od końca 
zimnej wojny.

Putin zażądał od Zachodu „gwa-
rancji bezpieczeństwa”, które mia-
łyby oznaczać, że NATO zrezygnuje 
z polityki otwartych drzwi i wycofa 
z nowych państw członkowskich si-
ły Sojuszu, czyli powróci do stanu 
z 1997 r., a więc na dwa lata przed 
rozszerzeniem. Ta data jest nieprzy-
padkowa, bo wtedy Sojusz podpisał 
z Rosją akt, który miał ułatwić ure-
gulowanie wzajemnych stosunków 
i zmniejszyć ryzyko, że Rosja wróci 
na ścieżkę rewanżyzmu.

Trzecim z głównych żądań Pu-
tina było ograniczenie zdolności 
Sojuszu do rozmieszczania wojsk 
i różnych rodzajów uzbrojenia w są-
siedztwie Rosji.

Krótko mówiąc, celem strate-
gicznym Rosji jest wymuszenie stre-
fy buforowej, która obejmuje nowe 
państwa NATO i UE.

Tyle że USA i NATO wielokrot-
nie to wykluczały. Przeciwnie, 
zapewniły, że w przypadku ata-
ku Rosji na Ukrainę wschod-
nia flanka Sojuszu zostanie 
wzmocniona.
– I tu dochodzimy do odpowiedzi 
na pana pytanie. Oznacza to bo-
wiem, że konfl ikt może przenieść 
się z Ukrainy na terytorium NATO.

Jeśli Putin chce wymusić tak po-
ważne ustępstwa i uzna, że udało 
mu się osiągnąć cele na Ukrainie, 
lecz nie przeraził wystarczająco Za-
chodu, to nie można wykluczyć, że 

zastosuje ten sam mechanizm, któ-
rego próbował na Ukrainie.

Czyli: zgromadzić znaczne si-
ły przy granicach Sojuszu, zagro-
zić konfrontacją i liczyć, że część 
państw będzie tak przerażona wi-
zją konfl iktu, że poszuka sposobu 
na zrealizowanie ustępstw.

Gdyby już do tego doszło, Putino-
wi znów trudno byłoby wycofać się 
z żądań i eskalacji bez utraty twa-
rzy wobec braku ustępstw Zacho-
du. A Zachód nie może na nie pójść, 
bo są całkowicie niezgodne z dzie-
siątkami porozumień, pod którymi 
podpisywały się różne państwa od 
30 lat. Zakwestionowanie ich ozna-
czałoby rozbicie całej skomplikowa-
nej architektury bezpieczeństwa 
euroatlantyckiego.

Podstawowa różnica jest taka, że 
Rosja ma dużą przewagę militar-
ną nad Ukrainą. Z NATO byłoby 
zupełnie inaczej.
– Tak, choć wszystko zależy od tego, 
jak się to liczy. Trzeba pamiętać, że 
państwa członkowskie NATO odde-
legowują na potrzeby wspólnej mi-
sji tylko część swojego potencjału.

Sojusz jest absolutnym fi larem 
naszego bezpieczeństwa i daje nam 
o wiele większe możliwości dzia-
łania, ale doktryna obrony i od-
straszania, która jest dostosowy-
wana do zmieniającej się sytuacji 
bezpieczeństwa od 2014 r., nadal 
opiera się na tym, na czym opiera-
ła się także w trakcie zimnej woj-
ny: na zdolności do odparcia ata-
ku w pierwszych dniach i godzi-
nach, szybkiego przerzutu wojsk 
do zagrożonego regionu w czasie 
kryzysu lub konfl iktu.

Poza tym Putin może spróbo-
wać szantażu nuklearnego. To sa-
mo zrobił, ogłaszając inwazję na 
Ukrainę. Jego wypowiedzi jedno-
znacznie wskazywały na groźbę 
użycia broni nuklearnej w sytuacji, 
gdyby państwa zachodnie udzieliły 
Ukrainie takiej pomocy, jaką Rosja 
uznałaby za zagrożenie dla własne-
go bezpieczeństwa.

Sygnalizowanie nuklearne w sy-
tuacji szybko rozwijającego się kry-
zysu między Rosją a NATO, próby 
psychologicznego oddziaływania 
na państwa członkowskie i wywo-
łania podziałów byłyby o wiele bar-
dziej zdecydowane i intensywne.

Z punktu widzenia naszej racjo-
nalności może wydawać się to hi-
steryczne, ale od słynnego przemó-
wienia Putina w 2007 r., od agresji 
na Gruzję w 2008 r. i aneksji Kry-
mu w 2014 r. musimy zakładać, że 
niewiele z analiz, które wcześniej 
wydawały się przesadzone, okazuje 
się naprawdę przesadzonych. Reali-
zują się najczarniejsze scenariusze, 
więc ten też trzeba brać pod uwagę.

Jak pan ocenia dotychczasową 
reakcję Sojuszu na agresję Ro-
sji? Zaznaczmy, że rozmawiamy 

tuż przed rozpoczęciem piątko-
wego szczytu NATO...
– W ostatnich dniach i tygodniach 
widać determinację NATO, jeśli 
chodzi o kolektywną obronę. So-
jusznicy podjęli działania, które 
jednoznacznie miały wysłać sy-
gnał, że są gotowi do wzmocnienia 
obrony i odstraszania. Nim doszło 
do agresji na Ukrainę, było to ro-
bione w taki sposób, by w sytuacji, 
jeśli Putin nie zdecyduje się na ten 
atak i podejmie negocjacje, moż-

na było różne elementy wzmoc-
nienia wycofać.

Natomiast uruchomienie 
w czwartek planów obronnych So-
juszu wskazuje, że NATO przygoto-
wuje się na szybkie reagowanie, na 
wykorzystanie zasobów przygoto-
wanych do szybkiego wzmocnie-
nia zdolności do obrony w forma-
cie wielonarodowym, co ma nie tyl-
ko utrudnić ewentualny atak i pod-
nieść jego koszty, ale w zasadzie 
uwikłać cały Sojusz od pierwsze-

go dnia konfl iktu. To byłoby sygna-
łem, że agresorowi nie uda się wy-
wołać podziałów.

Mamy do czynienia z zupełnie 
nową sytuacją bezpieczeństwa 
w Europie. Putin pokazał, że nie 
chce wykorzystać ofert dyploma-
tycznego rozwiązania kryzysu, roz-
mów o kontroli zbrojeń, które mo-
głyby być wzajemnie korzystne, 
tylko reintegrować obszar post-
sowiecki i utworzyć strefę bufo-
rową na obszarze wschodniej fl an-
ki NATO.

Ustawia nas to na ścieżce dłu-
gotrwałej konfrontacji, obliczonej 
na lata i dekady, dopóki nie dojdzie 
do zmiany systemu społeczno-poli-
tycznego w Rosji i radykalnej zmia-
ny polityki Kremla. To powrót do 
zimnowojennych relacji. W tej sy-
tuacji potrzebujemy radykalnego 
wzmocnienia zdolności do obrony.

Niektóre państwa ciągle jeszcze 
muszą uświadomić sobie skalę kon-
sekwencji, jakie dla całego systemu 
bezpieczeństwa ma rosyjska agresja 
na Ukrainę. Niektórzy mieli proble-
my, by znaleźć w sobie dość deter-
minacji i zacząć inwestować w po-
tencjał militarny. Takie inwestycje 
są obliczone często na całe dekady. 
W tej chwili będziemy musieli zbu-
dować to bardzo szybko.

Przypuszczam, że Stany Zjedno-
czone będą musiały udzielić poży-
czek państwom europejskim, by 
w ciągu kilku lat radykalnie wzmoc-
niły swój potencjał obronny. Trzeba 
będzie szukać sposobów, by przeko-
nać Amerykanów do ugruntowania 
ich obecności na wschodniej fl ance. 

• Wojciech Lorenz jest analitykiem 

programu „Bezpieczeństwo mię-

dzynarodowe” Polskiego Instytutu 

Spraw Międzynarodowych (PISM). 

Specjalizuje się w kwestiach 

związanych z NATO, odstraszaniem 

jądrowym i konwencjonalnym oraz 

w polskiej polityce bezpieczeństwa

ATAK NA UKRAINĘ
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Rosja i NATO są na 

ścieżce długotrwałej 

konfrontacji, obliczonej 

na lata i dekady, dopóki 

nie dojdzie do zmiany 

systemu społeczno-

-politycznego w Rosji. 

• Władimir Putin chce reintegrować obszar postsowiecki i utworzyć 

strefę buforową na wschodniej flance NATO – ocenia Wojciech Lorenz
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ATAK NA UKRAINĘ

Płyty tektoniczne geopolityki, które od 
1989 roku pozostawały we względnej 
równowadze, 24 lutego 2022 roku ru-
szyły z miejsca. Ta, na której od wie-
ków wspiera się wielkomocarstwo-
wa Rosja carów i genseków, ruszy-
ła na zachód, miażdżąc i przykrywa-
jąc wschodni skrawek tej liberalnej, 
europejskiej, któremu na imię „Ukra-
ina”. To nie heglowski duch dziejów 
ani bezosobowe procesy historycz-
ne były czynnikiem sprawczym, lecz 
wola i kalkulacja zbieracza „ziem ru-
skich” Władimira Putina. Samodzier-
żawcom zawsze łatwiej przychodzi ru-
szanie z posad bryły świata niż ukła-
danie chodników, budowanie żłob-
ków i podłączanie internetu w swoich 
włościach.

DŁUGA HISTORIA 
MOSKIEWSKICH 
EKSPEDYCJI KARNYCH
Wiemy, co będzie dalej. Dobrze znamy 
to z historii – i tej dalszej, gdy w 1570 r. 
samodzierżawna Moskwa położy-
ła kres istnieniu demokratycznej re-
publiki nowogrodzkiej, i z tej całkiem 
nam bliskiej, gdy sowieckie czołgi 
wjeżdżały w 1956 roku do Budapesztu 
czy w 1968 roku do Pragi.

Możemy się tylko modlić, by speł-
nił się raczej scenariusz dławienia 
Praskiej Wiosny niż niszczenia No-
wogrodu w styczniu 1570 r., który 
tak przejmująco opisał Stefan Brat-
kowski w książce „Atlantyda tak 
niedaleko”:

„Wyszedł car do swoich ludzi i dał 
znak. Rzucili się oprycznicy z pałkami 
na stłoczony tłum. Pracowali długo, 
trzaskały czaszki, pryskały mózgi, aż 
trupy wszystkich zaległy śnieg. A oni, 
elita Wielkiego Nowogrodu, i tak ła-
twiejszą mieli śmierć: przez pięć tygo-
dni od tego dnia oprycznina nurzała 
się we krwi męczonych nieludzko No-
wogrodzian, by storturowanych topić 
potem pod lodem w przeręblach (...), 
topić mężczyzn, kobiety, dzieci, nie-
mowlęta, tak, by nie przetrwał nikt, 
kto by mógł opowiedzieć o Wielkim 
Nowogrodzie”.

Dziś czasy i standardy są nie-
co inne, despoci i dyktatorzy ma-
ją trudniej, ale nie uspokajajmy się 
ani nie szukajmy łatwych pocieszeń. 
Przecież jeszcze całkiem niedaw-
no władcy rosyjskiego imperium za-
mordowali Imrego Nagya, legalne-
go premiera konstytucyjnego rzą-
du Węgier, który ośmielił się zbun-
tować i powiedzieć, że chce się prze-
siąść z moskiewskiej płyty tektonicz-
nej na tę zachodnią, europejską. Za-
nim go Rosjanie powiesili w 1958 ro-

ku (tak jest, powiesili jak pospolite-
go przestępcę, odmówili mu nawet 
bardziej honorowej śmierci przez 
rozstrzelanie), używali tych samych 
słów, które dziś kierują pod adresem 
władz ukraińskich: też mówili o „fa-
szystach” rządzących Budapesztem, 
o konieczności denazyfi kacji Wę-
gier… Ta retoryka to był tylko wstęp, 
po którym odbyły się dziesiątki pro-
cesów i egzekucji węgierskich bo-
jowników bezpośrednio uczestniczą-
cych w walkach, na końcu zaś zgła-
dzono członków ścisłego kierownic-
twa kraju, z premierem na czele.

Nawiasem mówiąc, to prawdzi-
wy paradoks, że gwiazda obecne-
go władcy Węgier rozbłysła właśnie 
na uroczystym pogrzebie Imrego Na-
gya 16 czerwca 1989 roku, gdy po la-
tach komunizmu Węgry odradza-
ły się i czciły swoich bohaterów. Mło-
dy, czupurny działacz liberalnej opo-
zycji demokratycznej Viktor Orbán 
wzbudził wówczas powszechny entu-
zjazm, gdy pełnym głosem i bez żad-
nych zahamowań zażądał w przemó-
wieniu, by wojska sowieckie, stacjonu-
jące na Węgrzech od II wojny świato-

wej, wreszcie stąd wyjechały. Dziś ten 
sam, choć już niemłody i nieliberalny 
Viktor Orbán bynajmniej nie domaga 
się, by wojska rosyjskie opuściły Ukra-
inę, zapowiada, że nie przyjmie wojen-
nych uchodźców i że jego kraj w ogó-
le będzie się trzymał z dala od ukraiń-
skiej wojny... Ale to już temat na osob-
ną opowieść.

GDY NIE MA SZANS 
NA ZWYCIĘSTWO, 
ZOSTAJE HEROIZM
W zasadzie wiemy więc, co będzie da-
lej, niewiadomą pozostaje tylko zasięg 
i skala represji. Sami Ukraińcy też ra-
czej nie mają wątpliwości, co ich cze-
ka. Demokratycznie wybrany prezy-
dent Wołodymyr Zełenski informu-
je, że najeźdźcy próbują schwytać jego 
i członków jego rodziny, ale zamierza 
pozostać w Kijowie. Jak obrońcy Wy-
spy Węży na Morzu Czarnym. Gdy nie 
ma już żadnej nadziei na zwycięstwo, 
pozostaje tylko dać świadectwo i wy-
kazać się heroizmem, mówiąc oku-
pantom: „Iditie na chuj”. Ten symbo-
liczny kapitał patriotyzmu będzie się 
odkładać i procentować w zbiorowej 
pamięci pokoleń. Aż przyjdzie mo-
ment – tak jak na Węgrzech przyszedł 
16 czerwca 1989 roku – kiedy wresz-
cie będzie można oddać hołd pole-
głym i powiedzieć, że bohaterstwo nie 
zostało zapomniane i nie poszło na 
marne.

Kijów dramatycznie apeluje 
o wsparcie. – Walczymy sami, nie 
ma chętnych, by nam pomóc, do-
stajemy tylko słowa – mówi ukraiń-

ski prezydent. To prawda. Taka jest 
niestety logika funkcjonowania de-
mokratycznych społeczeństw na za-
chodniej płycie tektonicznej. Tu nie 
ma miejsca na imperialne plano-
wanie w perspektywie stuleci, ho-
ryzont wyznaczają siedmioletnia 
perspektywa budżetowa i najbliż-
sze wybory. By elity się ocknęły i zo-
rientowały, że sytuacja uległa kom-
pletnej zmianie, potrzeba wiele cza-
su. Zbyt wiele. W momentach prze-
łomów i spiętrzeń, gdy ruchy tekto-
niczne geopolityki zmieniają kształt 
świata, demokracja sprawdza się go-
rzej. Jest zbyt powolna, reaktyw-
na, wiecznie spóźniona. Dlatego gó-
rą są autokraci i dyktatorzy. Szaleń-
cy, awanturnicy i najeźdźcy. Mówię 
to z żalem i wbrew sobie, bo wierzę 
w demokrację.

Ale przecież jest jasne, że dziś po-
trzebne byłyby szybka reakcja i czyn. 
Nie słowa, lecz realne wsparcie dla 
walczących Ukraińców. Teraz, kiedy 
jeszcze stawiają opór na froncie, a nie 
za tydzień czy miesiąc, kiedy cały kraj 
zostanie spacyfi kowany, a oni zejdą do 
podziemia, utworzą grupy partyzanc-
kie czy, nie daj Boże, terrorystyczne.

OSTATNIA SZANSA 
NA OCALENIE CHOĆ 
KAWAŁKA UKRAINY
Teraz byłaby jeszcze szansa na ocale-
nie choć kawałka Ukrainy, który mógł-
by się stać jej przyszłym Piemontem, 
skąd idea ukraińskiej suwerenności 
mogłaby promieniować na resztę pod-
bitych przez Moskwę ziem.

Tak jest, gdyby sojusznicy z NATO 
wykazali się większą determinacją 
i zdecydowaniem, gdyby nie obawia-
li się gniewnej reakcji Kremla i odpo-
wiedzieli na ukraińskie błagania o po-
moc, być może zamiast jednej podbi-
tej przez Rosję Ukrainy mielibyśmy 
Ukrainy dwie – okupowaną wschod-
nią i demokratyczną zachodnią pod 
NATO-wskim parasolem. Tak jak 
przed laty mieliśmy dwa państwa nie-
mieckie, a dziś dwie Koree. Mieszkań-
cy Korei Południowej i Niemcy z pew-
nością potwierdzą, że wcale nie jest to 
takie złe rozwiązanie, gdy alternatywą 
jest dyktatura i niewola.

Owszem, to scenariusz bardzo ry-
zykowny, grożący bezpośrednim star-
ciem z oddziałami Rosji, ale w cza-
sach przełomów nie ma łatwych roz-
wiązań, a unikanie ryzyka gwarantu-
je przegraną w konfrontacji z szaleń-
cami, opętanymi imperialną manią 
wielkości.

Wygląda jednak na to, że ta-
ki wariant pozostanie w sferze fan-
tazji i pobożnych życzeń, a za kil-
ka dni cała Ukraina wpadnie w łapy 
Kremla. My zaś w Polsce nagle zo-
rientujemy się, że znowu jesteśmy 
państwem frontowym i przedmu-
rzem. Wschodnim skrawkiem za-
chodniej płyty tektonicznej. I teraz 
już nie na Ukraińców, lecz na nas 
napiera ta wschodnia. l
Wojciech Maziarski
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Zachód wobec wojny na Ukrainie

Ukraina potrzebuje wsparcia, nie słów
Dziś potrzebne byłyby szybka reakcja i czyn. Nie słowa, lecz realne wsparcie dla walczących Ukraińców. 

Teraz, kiedy jeszcze stawiają opór na froncie, a nie za tydzień czy miesiąc, kiedy cały kraj zostanie spacyfikowany

• Ranny ukraiński żołnierz na ulicy Kijowa, 25 lutego 2022 r.   FOT. EMILIO MORENATTI / AP

Jeśli za wszelką cenę będziemy 

unikać ryzyka, na pewno 

przegramy w konfrontacji 

z szaleńcami, opętanymi 

imperialną manią wielkości
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Tusk o agresji na Ukrainę
To nie kryzys, to wojna

W 
Centrum 
Konferencyj-
nym „Fok-

sal” odbyło się wczo-
raj nadzwyczajne po-
siedzenie zarządu 
krajowego Platformy 
Obywatelskiej poświę-

cone agresji Rosji na 
Ukrainę. Jako pierw-
szy przemawiał Do-
nald Tusk. Na jego za-
proszenie w posiedze-
niu wzięli udział lide-
rzy Koalicji Obywatel-
skiej: Adam Szłapka 

z Nowoczesnej, Urszu-
la Zielińska z Zielo-
nych i Dariusz Joński 
z Inicjatywy Polskiej. 
W spotkaniu uczest-
niczył też poseł KO Pa-
weł Kowal, ekspert od 
polityki wschodniej. l

Jesteśmy świadkami i nie chcemy być o� arami zdarzeń, które 

zmieniają ład międzynarodowy. To nie jest kon� ikt, kryzys. 

To zrozumiałe, że dziś Polacy czują się niepewnie. Oczekują od 

autorytetów nie tylko opisania tej sytuacji, ale przede wszystkim 

działania na rzecz zapewnienia Polsce bezpieczeństwa

DONALD TUSK

Szczyt Bukareszteńskiej Dziewiątki: 
Odpowiedź Zachodu musi być stanowcza
– Wczoraj nad Europę powró-
ciły demony wielkiej wojny, 
niewidziane od 1945 roku 
– rozpoczął warszawski szczyt 
Bukareszteńskiej Dziewiątki 
w Warszawie prezydent 
Andrzej Duda. 

Bukareszteńską Dziewiątkę tworzą: 
Polska, Rumunia, Litwa, Łotwa, Es-
tonia, Węgry, Słowacja, Czechy i Buł-
garia. Format zainicjowały w 2014 r. 
Polska i Rumunia w odpowiedzi na 
aneksję Krymu przez Rosję. B9 to 
regionalna inicjatywa służącą koor-
dynacji stanowisk i wymianie poglą-
dów państw wschodniej fl anki NATO 
w sprawach bezpieczeństwa. 

Osobiście w spotkaniu w Kance-
larii Prezydenta uczestniczyli prezy-
denci: Litwy, Łotwy, Słowacji, Buł-
garii, Węgier i Estonii. Zdalnie po-
łączyli się prezydenci Czech i Ru-
munii. W Warszawie była też sze-
fowa Komisji Europejskiej Ursula 
von der Leyen.

Demony wojny
– Wczoraj nad Europę powróciły 
demony wielkiej wojny, niewidzia-

ne od 1945 roku – zaczął spotkanie 
Andrzej Duda. Za sytuację obwi-
niają jeden kraj – putinowską Ro-
sję. – Niestety, spokojny sen boga-
tych Europejczyków i przyzwole-
nie na ciągłe dozbrajanie się Rosji, 
głównie ze środków pozyskanych 
ze sprzedaży ropy i gazu na euro-
pejskie rynki, doprowadziły do sy-
tuacji, w której wczoraj obudzili-
śmy się w całkiem nowej rzeczy-
wistości – mówił.

Zapewniał, że słowa już nie wy-
starczą, że potrzebne są czyny, bo 
w wojnie na Ukrainie „stawką jest 
cały system bezpieczeństwa euro-
atlantyckiego”. Zgodził się ze sło-
wami prezydenta Ukrainy, który 
mówił: „jeśli dziś nam nie pomo-
żecie, jutro do waszych drzwi za-
puka wojna”. – Kraje naszego re-
gionu powinny rozumieć te słowa 
jak nikt – przekonywał. Jego zda-
niem „odpowiedź Zachodu musi 
być stanowcza, jednolita i realizo-
wana wspólnie przez całą wspólno-
tę północnoatlantycką”. – Musimy 
mocniej wspierać Ukrainę, szcze-
gólnie poprzez dostawy uzbroje-
nia – mówił. 

Szybsze działanie NATO
Wczoraj rano w Radiu ZET szef pre-
zydenckiego Biura Bezpieczeństwa 
Narodowego Paweł Soloch mówił, 
z jakimi postulatami Andrzej Du-
da wystąpi na wirtualnym szczycie 
NATO. Wcześniej ma je omówić z Bu-
kareszteńską Dziewiątką. – Wyrazimy 
potępienie działań rosyjskich, ale też 
zgłosimy postulaty szybszego działa-
nia sojuszu, zwiększenia obecności 
NATO na fl ance wschodniej. 

– Ilu to ma być żołnierzy? – do-
pytywała Beata Lubecka. 

– To jest uzależnione od tego, czy 
wojska rosyjskie zostaną na Biało-
rusi, czy nie. Mało kto o tym mówi, 
ale jest tam 30 tys. żołnierzy rosyj-
skich, z których już część uczestni-
czy w ataku na Ukrainę. Jeśli zosta-
ną tam, to zmienia sytuację w regio-
nie. Będziemy mieć drugi Kalinin-
grad. Odpowiedź musi być wtedy 
adekwatna, będziemy mieć kilka-
dziesiąt tysięcy żołnierzy 200 km od 
Warszawy. Oczekujemy, że sojusz 
udzieli nam, ale też krajom bałtyc-
kim, wsparcia odpowiedniego do 
militarnego zaangażowania Rosji 
– mówił Soloch. l Agata Kondzińska

Polska zamyka przestrzeń powietrzną 
dla rosyjskich linii lotniczych
Premier Mateusz Morawiecki zlecił przygotowanie 

uchwały, która zakaże wykonywania rejsów nad Pol-

ską rosyjskim liniom lotniczym. Co ta decyzja będzie 

oznaczała dla podróżnych?

Monika Waluś

Po inwazji Rosji Ukraina zamknę-
ła w czwartek przestrzeń powietrz-
ną. Tym samym anulowane zosta-
ły wszystkie loty cywilne na ukra-
ińskie lotniska. 

Europejska Agencja Bezpieczeń-
stwa Lotniczego (EASA) za strefę 
niebezpieczną uznała jednak tak-
że przestrzeń powietrzną Mołda-
wii, a wcześniej również Białorusi.

„Rozszerzamy strefę niebez-
pieczną dla lotów o region Kiszy-
niowa (Mołdawia) i Mińska (Bia-
łoruś). Rekomendujemy także, by 
w związku ze zwiększoną aktywno-
ścią wojskową przewoźnicy byli wy-
jątkowo ostrożni w rejonie informa-
cji powietrznej (FIR) Moskwy i Ro-
stowa” – przekazała w oświadcze-
niu EASA. Chodzi przede wszystkim 
o potencjalne zagrożenia ze strony 
rakiet średniego zasięgu. 

Zamknięcie ukraińskiej prze-
strzeni lotniczej związane z agresją 
Rosji rodziło jednak pytania o obec-
ność rosyjskich samolotów cywil-
nych nad resztą Europy, w tym nad 
Polską. W piątek pismo w tej spra-
wie do ministra infrastruktury An-
drzeja Adamczyka wysłał w imieniu 

sejmowej komisji infrastruktury jej 
przewodniczący Paweł Olszewski. 
Domaga się w nim natychmiastowe-
go zamknięcia polskiej przestrzeni 
lotniczej dla rosyjskich samolotów. 

Bez rosyjskich 
samolotów nad Polską
Wczoraj przed godz. 14 premier 
Mateusz Morawiecki na Twitterze 
poinformował: „Poleciłem przygo-
towanie uchwały Rady Ministrów, 
która doprowadzi do zamknięcia 
przestrzeni powietrznej dla rosyj-
skich linii lotniczych”.

Rzecznik rządu doprecyzował, 
że zakaz zacznie obowiązywać od 
północy. 

Jak dowiedzieliśmy się w Polskiej 
Agencji Żeglugi Powietrznej oraz 
Urzędzie Lotnictwa Cywilnego, urzę-
dy czekają teraz na treść rozporzą-
dzenia. Na jego podstawie będą wy-
dawane dalsze dyspozycje dotyczą-
ce ograniczeń w ruchu lotniczym. 

Na dokument oczekują także Pol-
skie Linie Lotnicze LOT, które reali-
zują połączenia między Warszawą 
a Moskwą. Krzysztof Moczulski, 
rzecznik narodowego przewoźnika, 
zastrzega, że obecnie nie ma decy-
zji o zawieszeniu połączeń. – Czeka-

my na treść rozporządzenia i decy-
zje PAŻP – ucina rzecznik. 

Jak zareaguje Rosja?
Czy połączenia z Polski do Moskwy 
będą realizowane w najbliższych 
dniach, zależeć będzie także od re-
akcji Rosjan na decyzję polskiego rzą-
du. Przypomnijmy, że w czwartek za-
kaz lotów rosyjskich samolotów do 
Wielkiej Brytanii zakazał premier tego 
kraju Boris Johnson. Jest to element 
sankcji, jakie Brytyjczycy nałożyli na 
Rosję za zbrojny atak na Ukrainę. 

Na odpowiedź Kremla, a ściślej 
mówiąc rosyjskiego urzędu pań-

stwowego Rosawiacji, nie trzeba 
było długo czekać. Wczoraj poin-
formował on o zakazie wykorzysty-
wania przestrzeni powietrznej Ro-
sji przez samoloty związane z Wiel-
ką Brytanią. Chodzi także o prze-
loty tranzytowe do Azji. 

Na mapach Flightradar24.com 
można było wczoraj zaobserwować 
dwa samoloty linii British Airways 
i Virgin Atlantic Airways lecące ze 
stolicy Indii do Londynu oraz samo-
lot linii Virgin Atlantic Airways po-
dróżujący ze stolicy Pakistanu do 
Londynu. Wcześniej trasa wszyst-
kich rejsów z tych krajów do Londy-

nu przebiegała przez teren Federa-
cji Rosyjskiej. Wczoraj maszyny te 
wybrały południową trasę, by omi-
nąć rosyjską przestrzeń powietrz-
ną. Inni przewoźnicy także stara-
ją się wybierać trasy alternatywne 
nad Skandynawią, republikami bał-
tyckimi oraz Turcją.

Zakazanie przelotów nad Rosją 
dla polskiego przewoźnika PLL LOT 
może wiązać się z potężnymi koszta-
mi. Spowoduje bowiem konieczność 
zmiany tras rejsów do Seulu oraz 
Tiencin. Niewykluczone, że koniecz-
ne będzie zlikwidowanie połączenia 
z Nur-Sułtan, stolicą Kazachstanu. l

• O półno-

cy polska 

przestrzeń 

powietrzna 

została za-

mknięta dla 

rosyjskich 

linii lotniczych 
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Polska tylko potakuje Unii
Unia Europejska grzmi 

o sankcjach, a rosyjscy oli-

garchowie po cichu przy-

mierzają się do przejęcia 

przedsiębiorstw o znaczeniu 

strategicznym dla naszego 

bezpieczeństwa: energe-

tycznych. Sankcje unijne 

ich nie powstrzymają. 

A  Polska  milczy.

Dominika Maciejasz

 Przywódcy unijni porozumieli się w Bruk-
seli w sprawie drugiego już pakietu sankcji 
wobec Rosji za ukraińską inwazję. Rosja za-
płaci wysoką cenę – poinformował szef Ra-
dy Europejskiej Charles Michel na konferen-
cji w Brukseli.

Czy rzeczywiście?

Polska nie może zatrzasnąć 
drzwi do Europy
62 082,8 mln – to kwota, jaką Polacy rocznie 
wydają na rosyjskie towary.

Najczęściej sprowadzamy metale szlachet-
ne i dzieła sztuki. Rosjanie natomiast już tak 
hojnie za polskie marki nie płacą. Kupują od 
nas maszyny, urządzenia mechaniczne, elek-
tryczne oraz ich części, chemię, samoloty, czę-
ści do samolotów (turbiny), statki i inne środ-
ki transportu, rocznie za blisko 31 712,8 mln. 
Bilans handlowy jest więc wyraźnie ujemny. 

Liczby, które zatrważają, dotyczą głów-
nie paliw kopalnych. Polska jest wręcz w tym 
przypadku od węgla znad Wołgi uzależniona. 

Według danych Eurostatu kupujemy od 
nich ponad 14 mln ton węgla kamiennego 
rocznie. To drugi wynik w całej UE – więcej 
sprowadzają tylko Niemcy. 

Ogólnie udział Rosji w naszym imporcie 
wzrósł do 87 proc. dla ropy naftowej, 72 proc. 
gazu ziemnego i 62 proc. dla węgla kamien-
nego. To zatrważające liczby pokazujące ska-
lę naszej zależności od Rosji.

Premier Mateusz Morawiecki, pytany, czy 
Polska w ramach samodzielnych sankcji z te-
go zrezygnuje, odparł wymijająco:

– Chciałbym, żeby Polska była taką potę-
ga gospodarczą, żebyśmy mogli sami nałożyć 
sankcje na Rosję, aby były dotkliwe – skwi-
tował szef rządu.

W podobnym tonie wypowiada się Ryszard 
Schnepf, były sekretarz stanu w Kancelarii 
Prezesa Rady Ministrów i ambasador RP:

– Polska może samodzielnie, bez udziału 
UE, nałożyć na Rosję sankcje rozporządzenia-
mi. Mogłaby na przykład ograniczyć wymia-
nę handlową. Pytanie tylko: czy my mamy ta-
ki potencjał ekonomiczny, którego oddziały-

wanie byłoby znaczące i dotkliwe dla Putina? 
Czy agresor odczułby je? – pyta dyplomata.

Paradoks polega na tym, że tych najbar-
dziej dokuczliwych sankcji, które uderzyłyby 
w Putina, sami nałożyć nie możemy.

Dla Rosji Polska to drzwi do Zachodu
Nasz kraj jest portem przeładunkowym dla 
Europy Zachodniej. Towary z Rosji, ale tak-
że z Chin i Azji Południowo-Wschodniej, po-
dróżują przez polskie przejścia graniczne: 
bramę do Europy dla Wschodu. Gdybyśmy 
je zamknęli, oznaczałoby to presję pośrednią 
na Putina – pretensje mogłyby rościć Chiny 
i inni jego sąsiedzi, którzy straciliby całkowi-
cie lub częściowo dostęp do wielkiego rynku 
zbytu Starego Kontynentu.

– Tyle że tego akurat nie możemy zrobić. 
Nawet w sytuacji takiej jak wojna, tylko ca-
ła Unia może zadecydować o ograniczeniu 
importu w ramach krajów Wspólnoty – mó-
wi Piotr Arak, dyrektor Polskiego Instytutu 
Ekonomicznego.

Co więcej – na razie to Polska jest objęta 
sankcjami ze strony Rosji – embargo na prze-
wóz części towarów przez terytorium kraju 
Putina trwa od lat, także sprzedaż tych pro-
duktów jest zabroniona. Nasi kierowcy po-
dróżujący na Wschód nadrabiają przez to 
wiele kilometrów. A nasza żywność, jak np. 
jabłka, jest dla Rosjan rzekomo „niezdrowa”, 
więc państwo jej nie chce. 

Moglibyśmy jeszcze uprzykrzyć życie oby-
watelom kraju Putina. Według ofi cjalnych 
danych rosyjska diaspora w kraju nad Wi-
słą liczy 12,5 tys. osób. Tyle według Urzędu 
ds. Cudzoziemców miało w 2021 roku waż-
ny dokument uprawniający do legalnego po-
bytu nad Wisłą. Sankcje jednak powinny być 
dobrane tak, by uderzały w otoczenie Putina 
i ludzi korzystających z jego systemu zarzą-
dzania krajem. A takie już wprowadziła Unia. 

Ograniczyć kleptokrację reżimu
Pakiet najnowszych sankcji unijnych ma 
objąć trzy sektory: fi nansowy, energetyczny 
i transportowy.

– Sankcje fi nansowe mają być wymierzo-
ne w 70 proc. rosyjskiego rynku bankowe-
go i w kluczowe przedsiębiorstwa państwo-
we, w tym w sektorze obronnym – doprecy-
zowała Ursula von den Leyen, szefowa KE.

Jeśli chodzi o branżę energetyczną, to Unia 
ma zabronić eksportu produktów sektora naf-
towego, co uniemożliwi Rosji modernizację 
rafi nerii. Ograniczy dostęp do kluczowych 
technologii, jak półprzewodniki czy najno-
wocześniejsze oprogramowanie. Poszerzy 
też listę osób, które nie będą mogły korzystać 
już z wiz dyplomatycznych i uprzywilejowa-
nego dostępu do Unii Europejskiej

Serwisowanie samolotów i handel czę-
ściami to ważny element biznesu w chmu-
rach, ale samoloty Aerofłotu jeszcze wczoraj 
latały z Moskwy do Paryża, Berlina czy War-
szawy (zakaz lotów do Polski zaczął obowią-
zywać o północy). 

Ekonomiści podkreślają, że kroki, jakie 
podjęła Unia Europejska, w tym Polska, to 
kropla w morzu działań w kierunku Rosji 
i otoczenia Putina. Mimo że, jak zaznacza 
Piotr Arak, kosztowałoby to Europę jeszcze 
wyższą infl ację i osłabienie walut.

– Mocne reakcje są dziś koniecznością. 
W 2014 r. zachodnie sankcje powstrzymały 
ofensywę wojskową Rosji na Ukrainę i mocno 
uderzyły w rosyjską gospodarkę, która rosła 
od tego czasu tylko o 0,3 proc. rocznie, pod-
czas gdy średnia światowa wynosiła 2,3 proc. 
rocznie – mówi ekonomista.

Jego zdaniem skuteczne sankcje gospo-
darcze Zachodu powinny dotknąć czterech 
kluczowych obszarów.

To m.in. ograniczenie możliwości przej-
mowania przez rosyjski kapitał przedsię-
biorstw w państwach UE. To ważne, bo fi r-
my powiązane z rosyjskimi oligarchami, 
np. EuroChem Group AG, po gwałtownym 
wzroście cen gazu rozpoczęły próby przeję-
cia przedsiębiorstw azotowych.

– Walcząc z Putinem, trzeba ograniczyć 
kleptokrację jego reżimu. Najbogatsi Rosjanie 
są dziś jednymi z największych benefi cjentów 
systemu rajów podatkowych. W rajach po-
datkowych ich majątek sięga około 47 proc. 
PKB Rosji – relacjonuje Arak.

Kolejnym fundamentalnym posunięciem 
jest odcięcie Rosji od systemu SWIFT. To jed-
na z najważniejszych instytucji fi nansowych 
na świecie. Za jej pośrednictwem jest realizo-
wanych 14 mln operacji dziennie! Banki bez 
dostępu do SWIFT są pozbawione możliwo-
ści działania na międzynarodowych rynkach. 
Taki cios byłby dla Rosji szalenie dotkliwy.

Koniecznością, choć dotkliwą dla obu 
stron, jest zatrzymanie wymiany handlo-
wej z Rosją. Putin świadomie złamał zapisy 
porozumień mińskich z 2014, które zgodnie 
z postanowieniami UE zakładają embargo 
na handel w wybranych produktach w mo-
mencie ich złamania.

– Skuteczne sankcje objąć powinny sek-
tor maszynowy oraz produkcję elektroni-
ki – to ok. 28 proc. łącznego importu Rosji 
(w 2019 ponad 67 mld dol.). Kolejne 11 proc. 
rosyjskiego importu stanowią auta oraz czę-
ści samochodowe. Wstrzymanie wymiany 
handlowej w tych kategoriach będzie bar-
dzo dotkliwe dla Rosji – mówi dyrektor PIE.

Skutki tak znaczących sankcji odczuły-
by rzecz jasna także państwa Unii. Silniej-
sze sankcje wymagałyby ograniczenia im-
portu surowców energetycznych oraz meta-
li – stanowią one ok. 60 proc. eksportu Ro-
sji. Alternatywnym dostawcą gazu ziemne-
go dla Europy teoretycznie mogą być Stany 
Zjednoczone. To nie takie proste – wyma-
ga najpierw znacznego rozwinięcia zdol-
ności eksportowych tego państwa. Bieżące 
prognozy amerykańskiej agencji ds. energii 
EIA wskazują, że w horyzoncie roku moż-
liwe będzie zaspokojenie 2 proc. dziennej 
konsumpcji UE.

I wreszcie, Rosję należy odciąć od dostę-
pu do zachodnich technologii. Funkcjono-
wanie fi rm i instytucji bez dostępu do za-
chodnich nowinek technicznych jest kolej-
nym potencjalnym problemem dla Rosji. 
Krótko mówiąc, nie będą mogli kupować 
nowych iPhone’ów. +

Zamrożą aktywa Putina?

• UE przygotowuje się do zamrożenia akty-

wów Władimira Putina i jego ministra spraw 

zagranicznych Siergieja Ławrowa w ramach 

forsowanego pakietu sankcji – dowiedział się 

wczoraj „Financial Times” od trzech źródeł 

w Brukseli. +

• Premier Mateusz Morawiecki: – Chciałbym, żeby Polska była taką potęga gospodar-

czą, żebyśmy mogli sami nałożyć sankcje na Rosję FOT. YVES HERMAN / AP
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Więcej na: 
Wyborcza.pl/ksiazki

Zamów do domu z darmową dostawą: 
Prenumerata24.pl

Maria Konopnicka. Portret patronki roku 
okiem Małgorzaty I. Niemczyńskiej

Co nas zachwyca, a co nie? 
Nowy przegląd premier!

O G Ł O S Z E N I E   W Ł A S N E   W Y D A W C Y 34153742
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Dlaczego Niemcy są przeciw 
odcięciu Rosji od SWIFT?
– Wyłączenie SWIFT? Eu-

ropa tego nie chce – powie-

dział Joe Biden. A nie chce, 

bo Niemcy nie mieliby jak 

płacić za gaz, a wierzyciele 

nie dostaliby od Rosji odse-

tek od udzielonych  obligacji.

Anna Popiołek

Trwa rosyjska ofensywa na Kijów. 
Do tej pory żadne sankcje nie po-
wstrzymały prezydenta Rosji Wła-
dimira Putina przed atakiem. Naj-
bardziej dotkliwe byłoby odcięcie 
Rosji od systemu SWIFT.

– Wyłączenie Rosji z systemu 
SWIFT pozostaje opcją, ale na razie 
takiego rozwiązania nie chce przy-
jąć Europa – powiedział prezydent 
USA Joe Biden.

Dlaczego SWIFT jest taki ważny? 
To przez niego przechodzą niemal 
wszystkie międzynarodowe transak-
cje fi nansowe. Korzysta z niego po-
nad 10 tys. banków i dużych korpo-
racji z 210 państw świata, a za jego 
pośrednictwem przekazuje się in-

formacje o kilkunastu milionach 
przelewów dziennie. Ich sumę trud-
no sobie wyobrazić. 

Czy odcina karty płatnicze? 
Nie. Z nimi ma niewiele wspólne-
go. Uniemożliwi jednak płacenie 
i rozliczanie się partnerów bizne-
sowych Rosji. Każdy, kto do Mo-
skwy coś sprzedaje albo od niej coś 
kupuje, miałby problemy z rozli-
czeniem transakcji. – Odcięcie od 
systemu SWIFT byłoby poważną 
sankcją komplikującą funkcjono-
wanie rosyjskiego systemu fi nan-
sowego i handlu surowcami ener-
getycznymi – powiedział PAP głów-
ny ekonomista PKO Banku Polskie-
go Piotr Bujak. 

Niemcy więcej 
stracą niż Rosja
– Wielka Brytania chciałaby odciąć 
Rosję od globalnego systemu płat-
ności międzybankowych SWIFT 
i będzie nadal lobbować u niechęt-
nych temu sojuszników, by podjęli 
ten krok – powiedział w piątek bry-
tyjski minister obrony Ben Wallace.

Takiemu rozwiązaniu sprze-
ciwiają się Niemcy, Włochy, Cypr 
czy Węgry.

– Odcięcie Rosji od globalnego 
systemu bankowego SWIFT nie po-
winno być częścią drugiego pakietu 
sankcji UE wobec Kremla – powie-
dział w czwartek w Brukseli przed 
rozpoczęciem spotkania unijnych 
przywódców kanclerz Niemiec Olaf 
Scholz. – Bardzo ważne jest, aby-
śmy zgodzili się na te środki, które 
zostały przygotowane, i zachowa-
li wszystko inne na wypadek sytu-
acji, w której konieczne może być 
wyjście poza to.

Powód? Moskwa lepiej zniosła-
by odcięcie od SWIFT niż wiele eu-
ropejskich krajów.

Niemcy są uzależnione od rosyj-
skiego gazu i gdyby zdecydowały się 
odciąć SWIFT, to nie mogłyby pła-

cić za dostawy. Moskwa więc mo-
głaby odciąć Berlin od tego paliwa. 
Niemcy uważają, że nie mogą sobie 
na to pozwolić. Może gdyby nie by-
li tak uzależnieni od Rosji, ich sta-
nowisko byłoby inne. 

Trzeba też pamiętać, że Niemcy 
nie tylko od Putina kupują, ale także 
mu sprzedają. W 2020 roku z sza-
cunków Komitetu ds. Stosunków 
Gospodarczych Europy Wschod-
niej wynikało, że Rosja była ich 15. 
eksportowym partnerem. 

Dlaczego SWIFT blokuj Cypr? 
To bliski partner handlowy Rosji. 
Kraje przez wiele lat miały umowę 
o unikaniu podwójnego opodatko-
wania, dzięki czemu Cypr był dla ro-
syjskich milionerów rajem podat-
kowym i najpopularniejszym kie-
runkiem wyprowadzania pienię-
dzy przez tamtejszy biznes. Znacz-
na część cypryjskich fi rm należy 
do Rosjan, podobnie jak luksuso-
wych nieruchomości, hoteli, fl o-
ty rybackiej.

To nie koniec. SWIFT jest nie-
zbędny do regulowania płatności 
za udzielone obligacje czy kredyty.

Gdyby odciąć Rosję od  SWIFT, 
wiele zachodnich krajów, firm 

i banków nie odzyskałoby 
swoich pieniędzy.

Bez SWIFT Rosja 
sobie poradzi
Być może jednak rola SWIFT jest 
przeceniana.

Po pierwsze, nawet po jego wy-
łączeniu instytucje fi nansowe mo-
głyby zawierać transakcje bezpo-
średnio. Jak mówi Marcin Klucznik 
z Polskiego Instytutu Ekonomicz-
nego, największe banki są w sta-
nie w miarę efektywnie rozliczać 
transakcje nawet telefonicznie, co 
już się zdarzało.

Po drugie, Rosja mogłaby za-
cząć korzystać z chińskiego syste-
mu rozliczeń.

Po trzecie, sankcje, które już zo-
stały nałożone na banki, dają ta-
ki efekt jak wyłączenie SWIFT. Jak 
poinformował Maciej Bukowski, 
prezes think tanku WISE, wśród 
300 rosyjskich użytkowników sys-
temu „prawie” nie ma ruchu.

Analitycy są jednak zgodni, że 
gdyby odłączono SWFIT w cało-
ści, bardzo utrudniłoby to codzien-
ne życie i funkcjonowanie rosyj-
skich fi rm. +

Hakerzy na wojnie
Ukraina prosi hakerskie 
podziemie o pomoc w obro-
nie kluczowej infrastruktu-
ry  państwa. 

Rosja w ostatnich dniach przepro-
wadza zmasowane cyberataki na 
ukraińskie strony rządowe i serwe-
ry tamtejszych banków. W czwar-
tek na forach specjalistów ds. cyber-
bezpieczeństwa zaczęły pojawiać 
się wpisy z wezwaniem o pomoc 
w obronie infrastruktury krytycz-
nej państwa. Prośba do podziemia 
hakerskiego o wsparcie, jak podaje 
agencja Reuters, miała wyjść z mi-
nisterstwa obrony Ukrainy.

„Ukraińska cyberspołeczność! 
To moment, żeby zaangażować się 
w obronę naszego kraju” – napisa-
no na forach. 

Ochotnicy zostaną podziele-
ni na dwie jednostki: defensywną 
i ofensywną. Pierwsza ma bronić 
przed cyberatakami kluczową infra-
strukturę Ukrainy – przede wszyst-
kim elektrownie i wodociągi. Już 
w 2015 r. atak przypisywany rosyj-
skim hakerom odciął 225 tys. miesz-
kańców kraju od energii elektrycz-
nej. Z kolei w środę wykryto nowe 
złośliwe oprogramowanie, które 
infekuje setki komputerów ukra-

ińskich instytucji państwowych 
i banków.

Jednostka ofensywna ma 
wspierać Ukrainę w cyfrowych 
operacjach szpiegowskich prze-
ciwko rosyjskiej armii. – Mamy ob-
ce wojsko w naszym kraju. Musi-
my wiedzieć, co tutaj robią – mó-
wił agencji Reuters Jegor Auszew, 
prezes fi rmy Cyber Unit Techno-
logies, która współpracuje z rzą-
dem Ukrainy.

Auszew w czwartek wieczorem 
potwierdził, że poprzez formularz 
Google Docs wpłynęły aplikacje od 
setki ochotników i zaczęła się ich 
weryfi kacja, by upewnić się, że ża-
den nie jest rosyjskim agentem.

Wysiłki budowania ukraińskiej 
cyberarmii są jednak bardzo spóź-
nione – na początku lutego jeden 
z tamtejszych urzędników przy-
znał, że Ukraina w ogóle nie ma 
wyspecjalizowanych jednostek do 
działań w cyberprzestrzeni. – Na-
szym zadaniem jest ich stworze-
nie w tym roku – mówił dzienni-
kowi „Washington Post”.

W cyberwojnę z Rosją zaanga-
żowała się też słynna grupa Ano-
nymous. Hakerzy przeprowadzili 
ataki DDoS – sztucznie pompując 
ruch w sieci i przeciążając serwe-
ry – przeciwko propagandowej sta-
cji telewizyjnej RT oraz rosyjskim 
stronom rządowym.

We wpisach w mediach społecz-
nościowych zaznaczają, że walczą 
z rosyjskim rządem, a nie narodem, 
bo wiedzą, jak trudno przeciwstawić 
się autorytarnej władzy. +
Piotr Szostak
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Syndyk prowadząca postępowanie 

upadłościowe Artura Wiśniewskiego 

osoby fi zycznej prowadzącej działalność 

gospodarczą pod fi rmą Artur Wiśniewski 

w upadłości z siedzibą ul. Krótka 4, 

62­028 Koziegłowy 

ogłasza przetarg 

nieograniczony pisemny 

na sprzedaż nieruchomości 

niezabudowanych.

W skład przedmiotu sprzedaży wchodzi 

pięć nieruchomości niezabudowanych, 

dla których Sąd Rejonowy w Krośnie Od­

rzańskim prowadzi księgi wieczyste KW 

Nr ZG1K/00022608/4, ZG1K/00022142/9, 

ZG1K/00019123/6, ZG1K/00020097/4, 

ZG1K/00018218/2 stanowiące własność 

Artura Wiśniewskiego, które wchodzą 

w skład obszaru górniczego kruszywa 

naturalnego „Bobrowice II” położonego 

w obrębie Bobrowice, gmina Bobrowice, 

powiat krośnieński, woj. lubuskie o łącznej 

powierzchni 19,3700 ha

Cena wywoławcza przedmiotu sprzeda-

ży wynosi 1. 600.000 zł netto, wadium 

320.000zł

Warunkiem udziału w przetargu jest zło­

żenie w Sądzie Rejonowym Wydziale V 

Gospodarczym w Zielonej Górze do dnia 

23.03.2022r. pisemnej oferty kupna przed­

miotu sprzedaży, za cenę nie niższą od ceny 

wywoławczej, w zapieczętowanej kopercie 

z   napisem „Przetarg – Artur Wiśniewski 

w upadłości­nie otwierać” oraz wpłata wa­

dium na rachunek masy upadłości: Artur 

Wiśniewski w upadłości nr 34 1090 1535 

0000 0001 4708 1778, w taki sposób aby 

najpóźniej do dnia 23.03.2022r. było zara­

chowane na rachunku masy upadłości

Otwarcie i rozpatrzenie ofert nastąpi 

w dniu 25.03.2022r.. o godz. 11.00. Sądzie 

Rejonowym w Zielonej Górze V Wydział Go­

spodarczy, pl. Słowiański 12 w Sali 113

Szczegółowe zestawienie i opis ma­

jątku oferowanego do sprzedaży, jak 

również szczegółowe zasady udziału 

w przetargu zawiera regulamin przetargu 

dostępny w biurze syndyka w Zielonej Górze 

ul. Kożuchowska 20c pok.01 po wcześniej­

szym telefonicznym umówieniu spotkania 

pod numerem telefonu 68/470­70­71 adres 

e­mail: syndykbiuro@o2.pl

OGŁOSZENIE 34161581

 

Kochanej Stenulce, Andrzejowi,  
Kindze, Mańce i Jędrkowi oraz ich Bliskim 

 
wyrazy najgłębszego żalu i współczucia z powodu nagłej śmierci 

ich ukochanej Córki, Matki i Siostry a naszej najdroższej chrzestnej Córki i Kuzynki 
 

 
 

Doroty Strzelak 
 

Malka, Danek, Małgosia i Adaś 
 

www.nekrologi.wyborcza.pl/34161606
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Umieść wspomnienia o Twoim bliskim, 
dodaj zdjęcie – niech pamięć trwa

Moskwa lepiej 

zniosłaby odcięcie 

od SWIFT niż wiele 

europejskich 

krajów

W cyberwojnę z Rosją 

zaangażowała się 

też słynna grupa 

Anonymous
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Putin umie się wycofywać
Popatrzcie na te tysiące lu-

dzi na ulicach Petersburga 

i Moskwy. Rosja to jeszcze 

będzie kiedyś normalny, fajny, 

przyjazny światu kraj.

Z ADAMEM MICHNIKIEM 

I WACŁAWEM RADZIWINOWICZEM 

w Klubie „Wyborczej” rozmawia 
BARTOSZ T. WIELIŃSKI

BARTOSZ T. WIELIŃSKI: Rosjanie bom-
bardują ukraińskie pozycje, lotniska, gi-
ną cywile, oddziały powietrzno-desan-
towe torują drogę na Kijów. To nie są te-
maty, o których myśleliśmy, szykując się 
w czwartek do spotkania z naszymi czytel-
nikami w Klubie „Wyborczej”. Mieliśmy 
rozmawiać o tym, czy należy bać się Ro-
sji. Odpowiedź już znamy. Teraz musimy 
zadać sobie trudniejsze pytania. Na przy-
kład: czy Ukrainie da się jeszcze pomóc?
ADAM MICHNIK: Mamy w Europie wojnę. 
Wojnę wypowiedzianą przez już nie autory-
tarny, lecz totalitarny reżim, przeciwko pań-
stwu, które szukało własnej drogi do demo-
kracji. To koniec ładu europejskiego, który 
się uformował w 1989 r. On bywał zakłócany 
przez wojny na Bałkanach, przez Rosję w Cze-
czenii, niemniej w ogólnych zarysach głów-
ni autorzy, w tym Rosja, ten ład akceptowali. 
To koniec pewnego świata. Już nic nie będzie 
takie samo jak przed dzisiejszym rankiem.

Dlaczego Putin zdecydował się na wojnę? 
Wojna jest zbyt nieracjonalna. A Putin wy-
dawał się racjonalny.
A.M.: Wyjaśnień trzeba szukać już w po-
czątkach dzisiejszej Rosji. Sięgnę do analogii 
z drugiej połowy XIX wieku: Rosja doszła do 
pierestrojki drogą pruską, a nie amerykań-
ską. Pierestrojka była inspirowana od góry. 
Upodmiotowienie społeczeństwa, wyzwala-
nie energii społecznych i swobodnego myśle-
nia oczywiście odbywało się z udziałem ru-
chów dysydenckich, ale jednak odgórnie, za 
sprawą skrzydła reformatorskiego w partii 
komunistycznej. Ta odgórność sprawiła, że 
kiedy już w wolnej, demokratycznej Rosji pod-
czas reform gospodarczych nastąpiły wstrzą-
sy, które znamy też z Polski, zabrakło czegoś, 
co sprawiło, że w Polsce system reformator-
ski się utrzymał. Czyli oddolnej determinacji 
i przekonania do wyrzeczeń u zwykłych lu-
dzi. Więc nastąpił rozpad bardzo świeżej po-
litycznej, społecznej normalności, a jedyną 
siłą naprawdę zorganizowaną i kompetent-
ną, która potrafi ła defi niować, diagnozować 
sytuację i rozumiała, na czym polegają me-
chanizmy władzy, było KGB.

A bóle tego kryzysu gospodarki i demo-
kracji wzmagał jeszcze niedawny upadek mo-
carstwa. U schyłku ZSRR ono pełniło funk-
cję kompensacyjną. Lodówka była coraz bar-
dziej pusta, ale przynajmniej było się obywa-
telem imperium, można było czerpać god-
ność i pociechę z tego, że od Władywostoku 
do Łaby wspólnym językiem jest rosyjski, że 
w wielu stolicach Rosjanie są obywatelami 
lepszego sortu. Po rozpadzie imperium Ro-
sjanie już nie mieli czym kompensować so-
bie pustej lodówki.

Putin doszedł więc do wniosku, że w Ro-
sji quasi-demokratyczna droga, jakiej chcieli 
Gorbaczow i Jelcyn, nie może się sprawdzić, 
że skuteczną metodą musi być mocarstwo-
wość. To bardzo znamienne, co powiedział 
w przemówieniu sprzed kilku dni. Stwier-
dził, że sowiecka tradycja przestaje go in-
teresować, odrzuca ją. Nie pamiętam, żeby 

którykolwiek z rosyjskich przywódców mó-
wił takim językiem o Leninie, z taką ironią, 
pogardą, szyderstwem.
WACŁAW RADZIWINOWICZ: Gdyby Le-
nin działał dzisiaj...
A.M.: …dawno siedziałby w więzieniu.
W.R.: Byłby wrogiem narodu, ekstremistą. 
I Putin unikałby przywoływania jego imie-
nia, tak jak unika mówienia po nazwisku 
o Nawalnym. Bo on stawia znak równości 
między Leninem a Nawalnym – jeden i dru-
gi to ktoś, kto rozwala imperium.
A.M.: Jeszcze niedawno na Kremlu oburza-
no się, że na Ukrainie niszczą pomniki Le-
nina. Teraz Putin mówi: a właśnie potrzeba 
dekomunizacji, bo przed 1917 r. w ogóle nie 
było żadnej Ukrainy, była normalna guber-
nia, i koniec. Jaka Ukraina? O czym my mó-
wimy? To wymyślony za Lenina byt, takiego 
narodu nie ma, to są Rosjanie. Kijów to pra-
matka rosyjskich ziem, przecież tego uczo-
no w szkołach, ukraiński wymyślili z preme-
dytacją Austriacy, to jest rosyjski, tylko pod-
niszczony przez Polaków.

Putin uznał, że musi być Iwanem Ka-
litą naszych czasów. Zbieraczem ziem 
ruskich.
W.R.: Wszyscy powtarzają jak zaklęcie, że 
Putin chce odbudować Związek Radziecki. 
Otóż nie. On żyje mitami carskiej Rosji, a naj-
bardziej chyba mitem dworu Aleksandra III. 
Rosja drugiej połowy XIX wieku to jest szczyt 
jego wyobrażeń. Kraj o milion kilometrów 
większy niż Związek Radziecki. Śliczne, pięk-
ne imperium z pięknym, złotym dworem, ba-
le z debiutantkami, ofi cerowie w szamerun-
kach, stanice na odległych granicach. Takie 
coś mu się marzy. Więc w takiej wyobraźni 
nie ma miejsca na żadną Ukrainę. Ale pamię-

tajmy, że częścią takiego mitu jest Kraj Przy-
wiślański. Oraz granica z Niemcami.

I w tym momencie szklanki na naszym 
stoliku zaczęły pokrywać się szronem. Ale 
przecież wyście poznali Putina. W 2001 r. 
na Kremlu spotkaliście świeżego, dyna-
micznego prezydenta, nadzieję nowocze-
snego świata.
W.R.: Ja niemal od razu przekonałem się, że 
mamy do czynienia z oszustem. Powiedzie-
liśmy mu, że Jan Paweł II bardzo chce przy-
jechać do Rosji i co on na to. Patrzę w te nie-
bieskie oczy Putina i widzę zachwyt, dumę, 
Słowianin, wielki papież, tak, dołożę wszel-
kich starań, żeby Jan Paweł II tutaj do nas 
przyjechał. Niedługo potem przyjechali do 
niego jacyś mocno lewicowi katolicy z Ita-
lii, którzy bardzo nie lubili papieża, i zapyta-
li go o Jana Pawła II. Usłyszeli: konserwaty-
sta, wstecznik! Już wtedy okazało się, że Pu-
tin mówi to, co ktoś chce usłyszeć, patrząc 
mu prosto w oczy.
A.M.: A ja wyniosłem dobre wrażenia. Nie by-
łem zaskoczony, że nowy prezydent nie jest 
do końca szczery, bo przecież politycy nigdy 
z dziennikarzami nie są do końca szczerzy. 
Ale miałem wrażenie, że jest rzeczowy, od-
powiada konkretnie, bez frazesów.

Kiedy dłuższy czas później spotkałem się 
z nim w Klubie Wałdajskim, już było gorzej. 
Ten Klub to niby spotkanie znawców Rosji 
z całego świata, a w istocie wyreżyserowa-
ny zlot pożytecznych idiotów. Wielu rosyj-
skich przyjaciół miało pretensje, że tam lecę 
– „Adam, legitymizujesz Putina”. Ja na to, że 
jestem ciekaw, co tam się będzie działo, chcę 
się przyjrzeć, posłuchać.

Dzień przed spotkaniem ktoś z otoczenia 
Putina zaczepia mnie: „Adam, a może byś go 

spytał, czy on będzie jakoś upamiętniał ofi ary 
stalinizmu?”. Pewnie, mogę spytać! Ale zaraz 
sobie uświadomiłem: brzmi szlachetnie, ale 
sufl uje to jego człowiek, spytam o co innego.

Więc mówię tak: „Władimir Władimirowicz, 
pana przełożony – on już zesztywniał, bo wte-
dy był premierem, a prezydentem Miedwie-
diew – powiedział, że w Rosji króluje prawny 
nihilizm”. Putin: „No tak”. „Więc w tym kon-
tekście chciałem spytać, jak długo będzie trwał 
ten skandal z Chodorkowskim, który siedzi już 
tak długo i cały świat mówi, że wbrew prawu, 
niesprawiedliwie”. Putin poczerwieniał, zaci-
snął zęby i nagle zobaczyłem naprzeciwko gan-
gstera jak z amerykańskich fi lmów.

Niemniej długo jeszcze uważałem, że może 
to gangster, ale gangsterzy potrafi ą racjonal-
nie kalkulować. Teraz wiemy, że już nie umie. 
Więc gdy pytacie, skąd się wzięła ta wojna, to 
wzięła się z jego megalomanii i samochwal-
stwa. W pewnym momencie on uwierzył, że 
może wszystko. Zamknął na wiele lat Chodor-
kowskiego, najpotężniejszego przedsiębiorcę 
w Rosji. Otruł Litwinienkę w obcym kraju. Ka-
zał zamordować dziennikarkę Politkowską 
i polityka Niemcowa. Wszystko się udawa-
ło. To dlaczego nie potraktować całej Ukra-
iny tak jak Chodorkowskiego czy Nawalnego?

Ale oprócz megalomanii Putin chyba ma 
też duże kompleksy. Ostatnio skarżył się 
Macronowi przez kilka godzin, kto mu 
jaką krzywdę zrobił. To jest człowiek ja-
koś zraniony.
W.R.: On mógłby się podpisać pod frazą Sta-
chury, że „cały zbudowany jestem z ran”. Tyl-
ko że on sobie te rany i blizny wymyślił. Weź-
my Ukrainę. Od ośmiu lat Putin czuje się głę-
boko zraniony ukraińską „zdradą”, ale prze-
cież on sam zniechęcił Ukraińców do Rosji 
i spowodował drugi Majdan w 2013 r., insta-
lując po chamsku kilka lat wcześniej na pre-
zydenta Ukrainy Janukowycza, swojego czło-
wieka, bandytę z Doniecka, więc Putin wywo-
łuje kryzysy, obraża, zniechęca do siebie, a po-
tem wmawia sobie, że go skrzywdzili. Stał się 
zbiorem kompleksów, ran i urazów, a COVID 
jeszcze nakręca jego paranoję. Bo Putin, facet, 
który jeździł z nagim torsem na koniu, bardzo 
boi się zakażenia, więc odcina dostęp do siebie. 
Do bunkra Putina już nie ma dostępu nawet 
Aleksiej Kudrin, wysoki urzędnik od fi nansów 
i jego przyjaciel, który go tonował, miał pra-
wo mówić mu różne niemiłe, trzeźwiące rze-
czy. Dziś dostęp do Putina mają tylko ludzie 
tacy jak minister wojny Szojgu. Sępy wojenne. 
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ATAK NA UKRAINĘ

A.M.: A wiecie, jak przezywa Putina moskiew-
ska ulica? Liliputin, nieraz to słyszałem. A on 
ma tego świadomość, dociera do niego, że lu-
dzie się podśmiewają, że boją się, ale ten je-
go wielki autorytet biorą w cudzysłów. Czuje, 
że niby car, ale w oczach ludzi nie do końca 
car, więc chciałby być chociaż jak Stalin, ale 
i to nie, bo ze Stalina się nie śmiali.

Nieszczęście polega na tym, że Rosjanie 
mogą go nazywać Liliputinem, ale akurat 
w kwestii Ukrainy może liczyć na ich zro-
zumienie. Bo o ile Rosjanie czują, że Litwa, 
Łotwa, Estonia to nie jest Rosja, że Uzbeki-
stan czy Kazachstan to nie jest do końca Ro-
sja, o tyle nie są w stanie przyjąć pomysłu, że 
Kijów to nie jest rosyjskie miasto.

I dlatego popierają to, żeby Putin je 
bombardował?
W.R.: A to nie do końca. Przedwojenne sonda-
że mówiły, że zajęcie Donbasu popiera poło-
wa Rosjan. W rosyjskich realiach to niedużo. 
A wojna z Ukraińcami to coś zupełnie innego 
niż zajęcie Donbasu. Na ile znam Rosjan, woj-
na z Ukraińcami nie mieści im się w głowach. 
Bo drugą stroną poczucia „Kijów to nasze mia-
sto” jest poczucie „Ukrainiec to nasz brat”, więc 
w tej chwili nasi biją w naszych braci, Słowian, 
prawosławnych, nasze żołnierzyki zrzucają 
bomby na bloki w naszym Kijowie?

Zobaczcie – mimo terroru, jaki panuje 
w Rosji od ponad roku, mimo że nawet nie 
za jawny sprzeciw, ale za gest niezadowole-
nia można wylądować w więzieniu, zaprote-
stować przeciwko wojnie wyszły tysiące lu-
dzi. W skali Rosji to niewiele, ale przy ska-
li obecnego zastraszenia – bardzo dużo. Ci 
ludzie idą prosto do więzienia i się nie bo-
ją. A więc to uderzenie na bratni naród mo-
że się okazać dla Putina bardzo niebezpiecz-
ne w samej Rosji.

Ale w tej tragedii jest jeszcze ktoś trzeci 
– my. Czy Zachód zrobił wszystko, co mógł, 
żeby nie doszło do wojny?
A.M.: Na pewno Zachód nie popełnił dwóch 
błędów, które zdarzało mu się nieraz popeł-
niać. Po pierwsze, nie zbagatelizował tego, nie 
uznał, że to lokalna sprawa, a po drugie, nie 
przystał na politykę ustępstw. Odrzucił jakiekol-
wiek negocjacje w formule, której chciał Putin.

Co więcej, to będzie punkt zwrotny i w sto-
sunku Zachodu do putinowskiej Rosji, i w sto-
sunku polskiej polityki zagranicznej wobec 
Zachodu. Przypomina mi się Józef Beck, któ-
ry przez lata nie szukał wspólnoty z krajami 
demokratycznej Europy, wolał dogadywać się 
z Mussolinim, z Hitlerem, bo to są poważni, 
odpowiedzialni liderzy – a gdy w 1939 usły-
szał w Berlinie, czego domagają się Niemcy, 
żeby Polska przystąpiła do koalicji albo ustą-
piła w sprawie korytarza do Prus Wschod-
nich, nagle wygłosił piękne wolnościowe prze-
mówienie. Coś podobnego widzę, gdy teraz 
przemawia Mateusz Morawiecki.
W.R.: Rosjanie dawno się przekonali, że krecią 
robotą społeczną wiele w Polsce nie zdziała-
ją, nie wykreują partii prorosyjskiej, nie roz-
kręcą prorosyjskich demonstracji ani sympa-
tii, bo nie ten towar, nie ten rynek. Ale jedną 
rzecz mogą rozgrywać i już to robili – prowo-
kować zadymy pomiędzy Polakami a Ukraiń-
cami. Ich propaganda nieraz podnosiła Wo-

łyń, maczali palce w antyukraińskich akcjach 
narodowców.

Natomiast największym błędem Zachodu, 
który Rosjanie wykorzystują, jest zmęczenie 
Ukrainą. Krym Zachód odpuścił – no trud-
no. Ale porozumienia mińskie też odpuścił. 
Powtarzali i powtarzali Rosjanom: „musicie 
je realizować”, lecz gdy Putin stwierdził, że 
Ukraina ma nie istnieć, i odrzucił je w ogó-
le, nie było poważnych prób negocjowania.

I to się teraz mści. Ale z drugiej strony 
w tej wojnie właśnie padło pierwsze ro-
syjskie miasto, Londongrad.
W.R.: Na Ukrainie giną ludzie, więc może nie 
wypada żartować, ale rzeczywiście, po tym 
jak Boris Johnson nałożył bardzo ostre sank-
cje na banki i na oligarchów rosyjskich, woj-
na zniszczyła bardzo ważne rosyjskie mia-
sto, trzecie pod względem ważności. Te kil-
ka tysięcy bardzo bogatych, bezczelnych Ro-
sjan, którzy urządzili się w Londynie, będzie 
się musiało wynieść z wygrzanego, komfor-
towego miejsca.
A.M.: Europa powinna zadeklarować, że na 
nowo otwieramy temat akcesji Ukrainy do 
Unii i NATO. A jednocześnie Zachód musi 
powiedzieć: teraz nie interweniujemy, ale tu 
i tu zakreślamy czerwoną linię i gdy ją prze-
kroczycie, my wysyłamy swoje siły pokojo-
we. Oczywiście niekoniecznie kojarzące się 
tak jak polskie czy niemieckie, ale na przy-
kład holenderskie, portugalskie, hiszpańskie.
W.R.: Na pewno żadne wojska NATO.
A.M.: Ale szwedzkie albo fi ńskie na prośbę 
rządu w Kijowie i Unii mogłyby tam wejść 
i pilnować porządku. Na Bałkanach jest sytu-
acja daleka od ideału, ale jednak nie ma woj-
ny, bo są te obce, mitygujące siły.

Natomiast muszę powiedzieć, że reakcja 
Wacka: „Tylko nie NATO”, jest dosyć charak-
terystyczna dla mentalności zachodnioeuro-
pejskich polityków. Ona być może jest racjo-
nalna i słuszna, ale niebezpieczna. Bo w isto-
cie oznacza przyzwolenie. Komunikat dla Ro-
sji: my wykonujemy gesty solidarności wo-
bec Ukraińców, nakładamy na was sankcje, 
ale możecie robić, co chcecie, bo i tak tam 
nie wejdziemy.
W.R.: Siły międzynarodowe to jest dobry 
pomysł, ale gdyby był w nich jakikolwiek 
kraj NATO, toby uprawomocnił słowa Putina 
w oczach Rosjan. „Mówiłem, że tam będzie 
NATO, od lat ostrzegam przed NATO i widzi-
cie? Wprowadzają nam pod drzwi NATO”.

Ale nawet na wysłanie wojsk szwedzkich, 
fi ńskich czy austriackich jest już za późno. 
Trzeba było ustawić siły międzynarodowe 
na linii demarkacyjnej z Donieckiem pod 
koniec ubiegłego roku.
A.M.: Niekoniecznie jest za późno. Każdy te-
mat, który znajdzie się na stole, może dać Pu-
tinowi do myślenia. Póki tematu nie ma na 
stole, Putin może się czuć bezkarny.

W.R.: Obawiam się, że teraz wszystko jest 
w rękach już tylko samych Ukraińców, ich 
armii. A ona jest w bardzo trudnym położe-
niu, bo skupiła się przy Donbasie, daleko na 
wschodzie, a korpusy rosyjskie idą od półno-
cy, od południa i szykują kocioł.

To nie znaczy, że Ukraińcy muszą się wkrót-
ce poddać. Ukraina jest zurbanizowana, gęsta 
od betonowych miast ułożonych w szachow-

nicę, więc z tych miast można artylerią dale-
kiego zasięgu szachować nadciągające rosyj-
skie jednostki w wielu kierunkach jednocze-
śnie. A potem można zamknąć się w tych mia-
stach, tak jak Czeczeni zamknęli się w beto-
nie Groznego. Gdy do Rosji zacznie spływać 
„gruz 200”, jak w żargonie wojskowym nazy-
wają zalutowane trumny, to może Putina po-
wstrzymać. Pytanie, czy Ukraińcy są na to go-
towi, jaka jest dzielność ich społeczeństwa. Bo 
dla nich to również będzie koszmar.

A Putin przyparty do ściany może zacho-
wać się jeszcze bardziej nieracjonalnie.
W.R.: Przyparty do ściany może zachować 
się właśnie racjonalnie. Przykład mieliśmy 
jakiś czas temu w Syrii. Duży oddział rosyj-
ski szedł na pozycje amerykańskie i Ame-
rykanie ich po prostu rozstrzelali. Co naj-
mniej 200 zabitych, karetki z lotniska w Pe-
tersburgu do szpitali wojskowych latały jak 
gawrony na jesieni. I co zrobił Putin? Poło-
żył uszy po sobie, przemilczał wszystko. On 
się umie wycofywać.

Skupieni na Ukrainie zapominamy trochę 
o Białorusi, która tymczasem stała się po 
prostu rosyjską gubernią. To zupełnie in-
ne zagrożenie dla Polski niż kilka lat temu, 
gdy Łukaszenka próbował rozgrywać na 
przemian Putina i Zachód. Granica z Ro-
sją nam się właśnie wydłużyła.

W.R.: A Rosjanie, którzy zostali na Białorusi 
po wspólnych manewrach na tej granicy, są 
uzbrojeni w najlepsze rzeczy, które mają na 
stanie. Natomiast Łukaszenka po wydarze-
niach ostatnich tygodni może spać spokojnie. 
W niedzielę ma być tak zwane referendum 
konstytucyjne. Dla Putina ono było przygoto-
waniem gruntu do wyborów prezydenckich, 
w których Łukaszenka miał już nie uczest-
niczyć, ale po tym, co się stało w Kazachsta-
nie po eksperymencie z Nazarbajewem rezy-
gnującym z władzy absolutnej, uznał, że nie 
będzie zmieniał koni na przeprawie. Łuka-
szenka lepiej niż ktoś nowy, niesprawdzony 
gwarantuje mu spokój w kolejnej prowincji.
A.M.: Kiedy Zełenski rzucił wyzwanie prezy-
dentowi Poroszence, wybranemu po Majda-
nie, i szedł po wygraną w wyborach, ludzie 
z Moskwy opowiadali mi, jakie były reakcje 
na Kremlu. Najpierw – on nie wygra, nie mo-
że, urzędujący prezydent nie przegrywa wy-
borów w tym regionie. Gdy Poroszenko prze-
grał i uszanował wolę wyborców, zaniepoko-
jono się: urzędujący oddał władzę? A wygrał 
młody chłopak, spoza polityki, aktor z seria-
lu? Cholera, takie coś jest możliwe! A zaraz 
po tym była Białoruś. Nikt na Kremlu się nie 
spodziewał tej obywatelskiej eksplozji, którą 
żeśmy obserwowali po sfałszowanych wybo-
rach prezydenckich. Coś takiego w najspokoj-
niejszym kraju regionu, gdzie nigdy się nie 
buntowano, który za pieriestrojki był wan-
deą komunistycznego ustroju? Te dwa zda-
rzenia, jedno zaraz po drugim, to był dzwo-
nek alarmowy dla Putina.

Zmierzam do optymistycznej konkluzji, że 
obecna polityka Putina wynika z jego słabo-
ści. Dodajcie do tego protesty przeciwko ata-
kowi na Ukrainę w samej Rosji. I przyjrzyjcie 
się twarzom politbiura na wojennej odpra-
wie u Putina kilka dni temu. Obserwowałem 
reakcje Ławrowa, Szojgu, szefa wywiadu Na-
ryszkina. Naryszkin zaryzykował, że jest za 
aneksją, na co Putin zgasił go, że nie o tym 
rozmawiamy, tylko o niepodległości Ukrainy. 
Oczywiście Naryszkin miał rację, ale ważne 
było to, że oni byli przestraszeni, nie wiedzie-
li, o czym Putin mówi, czego chce, jak powin-
ni reagować. Wiedzieli, że on się z nimi dzieli 
odpowiedzialnością, ale nie władzą.

Czy dla Rosji jest w ogóle jakaś nadzieja, 
że to będzie kiedyś normalny, fajny, przy-
jazny światu kraj?
A.M.: Popatrz na te tysiące ludzi na ulicach 
Petersburga i Moskwy. Jest nadzieja.

Gdy w 1968 r. siedziałem w więzieniu 
i przez Polskę szła brunatno-czerwona fala 
komuno-faszyzmu, mówiłem sobie: kurczę, 
to nie może trwać nie wiadomo ile lat. Gdy 
w stanie wojennym tylu ludzi wyjechało i za-
nosiło się na restaurację stalinizmu, myśla-
łem sobie: kurczę, to nie może trwać długo. 
I za każdym razem wychodziliśmy na swoje. 
Rosjanie też w końcu wyjdą na swoje. Nie są 
sami. Rosyjscy demokraci, tacy jak Nawalny, 
pracują za ich i naszą przyszłość, Ukraińcy 
walczą za ich i naszą wolność.

Ukraińcy, trzymajcie się, jesteśmy z wami.
A.M.: Jeszcze Ukraina nie umarła.
W.R.: Sława Ukrainie. l
Rozmawiał Bartosz T. Wieliński

Drugą stroną putinowskiego 

„Kijów to nasze miasto” 

jest poczucie „Ukrainiec to 

nasz brat”. Rosjanie zaczną 

pytać: Jak to, zrzucamy 

bomby na nasz Kijów? 

Na sąsiadów, 

na prawosławnych, 

na swoich?

• Do Klubu „Wyborczej” zapraszamy na 
rozmowy o najważniejszych bieżących 
problemach Polski, Europy i Świata. 
Gościliśmy w nim m.in.: Anne Applebaum 
i Donalda Tuska, Swiatłanę Cichanouską, 
Katarzynę Kłosińską i Michała Rusinka, 
Adama Bodnara, Adama Wajraka i Jacka 
Dukaja, himalaistę Nirmala Purję, a także 
ekipy dziennikarzy śledczych i sejmowych 
„Wyborczej”.

• Pakiet klubowy „Wyborczej” można ku-
pić pod adresem: Wyborcza.pl/prenume-
rata. Wszystkie klubowe spotkania można 
obejrzeć na stronie Wyborcza.pl/klub. 

Spotkania 
w Klubie „Wyborczej”

Inwazja Rosji na Ukrainę Relacja NA ŻYWO

Codziennie od piątej rano do północy dziennikarze wyławiają najbardziej 

istotne i najciekawsze informacje, by je jak najszybciej Państwu przekazać. 

Ze względu na wagę tego, co się dzieje za polską granicą wschodnią, 

nasza relacja jest otwarta dla wszystkich. 

Bartosz T. Wieliński

zastępca redaktora naczelnego „Gazety Wyborczej”
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Finał LM przeniesiony 
z St. Petersburga do Paryża
Europejskie władze pił-

karskie postanowiły też 

przenosić do innych państw 

wszystkie kontrolowane 

przez siebie mecze, które 

powinny odbyć się na teryto-

riach Rosji i Ukrainy.

Rafał Stec

Finał bieżącej edycji Ligi Mistrzów zapla-
nowano na 28 maja. Podsumowałby okres, 
w którym Rosjanie podstawiają najwybit-
niejszym piłkarzom scenę częściej niż kto-
kolwiek na świecie. W 2018 roku organizo-
wali mundial, potem najintensywniej obok 
Anglii zaangażowali się w urządzenie prze-
łożonego Euro 2020. Aż wreszcie UEFA po-
darowała im najbardziej prestiżowy spek-
takl w rywalizacji klubów – w rozgrywkach, 
w których trofeum broni Chelsea, drużyna 
należąca do rosyjskiego oligarchy Romana 
Abramowicza.

Mecz miał się odbyć na Stadionie Krestow-
skim znanym również jako Gazprom Are-
na. Widać z niego najwyższy drapacz chmur 
na kontynencie, w którym mieści się siedzi-
ba gazowego megakoncernu – bardzo istot-
nego partnera UEFA, sponsorującego m.in. 
Ligę Mistrzów, mistrzostwa Europy i Ligę 
Narodów. Płaci Gazprom około 40 mln eu-
ro rocznie (dane nieofi cjalne, za magazy-
nem „L’Equipe”), kilka miesięcy temu umo-
wę przedłużono do 2024 roku.

W piątkowym oświadczeniu UEFA o Ga-
zpromie nie wspomina wcale. W przeci-
wieństwie do niemieckiego klubu Schal-
ke Gelsenkirchen, który z fi rmą związa-
ny jest od półtorej dekady, ale dzień wcze-
śniej poinformował, że usuwa jej logo ze 
strojów piłkarzy.

FIFA wyraża zaniepokojenie
Futbolowe – i szerzej, sportowe – organizacje 
reagują więc na napaść Rosji na Ukrainę al-
bo umiarkowanie, albo wcale. Pomimo roz-
brzmiewających coraz głośniej apeli, żeby 
agresora całkiem wyrzucić z piłkarskiej ry-
walizacji. Wygłaszanych zarówno przez po-
lityków (patrz: brytyjski premier Boris John-
son), jak i stowarzyszenia kibicowskie.

Dzień wcześniej FIFA zawiesiła Kenię 
i Zimbabwe – czytaj: wykluczyła ze wszyst-
kich rozgrywek – za „ingerencję” polityków 
w sprawy krajowych federacji. To linia, na 
której przekraczanie szefowie światowego 
futbolu nie godzą się nigdy, żądając pełnej 
niezależności lokalnych władz piłkarskich. 
Jeśli przedstawiciel rządu – minister sportu 
lub inny o jego kompetencjach – usunie ze 
stanowiska prezesa podejrzewanego np. o de-
fraudację publicznych środków, FIFA prote-
stuje. O tym wszystkim przypomniał w po-
niedziałek kierujący nią Gianni Infantino.

Tego samego dnia w związku z sytuacją 
na Ukrainie FIFA wyraziła jedynie „zaniepo-

kojenie”. Obłożenia jakimikolwiek sankcja-
mi Rosji nawet nie zasugerowała, jej repre-
zentacja pozostaje w grze o mundial w Ka-
tarze. Ma 24 marca walczyć z Polską w ba-
rażu, którego zwycięzca przystąpi do osta-
tecznego starcia o awans z lepszym w parze 
Czechy – Szwecja.

PZPN – list podpisał wspólnie z federacja-
mi czeską i szwedzką – domaga się tylko prze-
niesienia meczu z Rosją z Moskwy do inne-
go państwa. Prośbę uzasadnił obawą o bez-
pieczeństwo piłkarzy. Ale Infantino podzie-

lił się na razie tylko refl eksją, że do meczu 
pozostało sporo czasu i wcześniej wszystko 
powinno się wyjaśnić.

Jeden kłopot UEFA mniej
UEFA, czyli najbardziej wpływową kon-
tynentalną konfederację współtworzącą 
FIFA, z Rosją łączą więzy nie tyle ścisłe, ile 
coraz ściślejsze.

Gdy przed niespełna rokiem upadła idea Su-
perligi – zamach stanu przeprowadzony przez 
najbogatsze kluby, ogłosiły powstanie zamknię-
tych rozgrywek – w świat poszła wzruszająca 
opowieść o zrywie kibiców, którzy wylegli na 
ulice, wymuszając na liderach futbolowego 
biznesu, by się poddali. Ale „Süddeutsche Ze-
itung” proponował mniej romantyczną wersję 
wydarzeń. Donosił o wysłannikach Władimi-
ra Putina, którzy wydzwaniali do Abramowi-
cza z jasnym komunikatem od cara – Superliga 
zaszkodzi rosyjskim interesom. Uderzy w Li-
gę Mistrzów, czyli w UEFA, czyli w Gazprom.

Właściciel Chelsea miał potulnie przyjąć 
rozkaz – jego klub istotnie wycofał się z projek-
tu jako pierwszy, za nim poszła lawina – a Ro-
sjanie otrzymali w nagrodę większy udział 
w Euro 2020. Kilka dni później ogłoszono, że 
m.in. oba mecze, które Polacy mieli rozegrać 
w Dublinie, rozegrają w St. Petersburgu. Ga-
zprom Arena zamiast czterech spotkań przy-
jęła aż siedem i stała się głównym po londyń-
skim Wembley gospodarzem turnieju.

Następnych rozgrywanych pod egidą UEFA 
na razie nie będzie. Ani w tym mieście, ani 
w żadnym innym rosyjskim lub ukraińskim. 
Ta decyzja dotyczy w tym sezonie już tylko 
Spartaka Moskwa, który rywalizuje w Lidze 
Europy. Wszystkie pozostałe rosyjskie i ukra-
ińskie kluby odpadły z bieżącej edycji pucha-
rów, w czwartkowy wieczór jednego kłopotu 
pozbawił szefów UEFA Betis Sewilla, który 
pokonał w dwumeczu zespół Zenita St. Pe-
tersburg – trenowany przez Siergieja Siema-
ka, urodzonego w obwodzie ługańskim Ukra-
ińca z rosyjskim paszportem. +

Futbolowe – i szerzej, 

sportowe – organizacje 

reagują na napaść Rosji na 

Ukrainę albo umiarkowanie, 

albo wcale

SAMOOBSŁUGOWE
MYJNIE SAMOCHODOWE

NA SPRZEDAŻ
Zarządca 

Fince Holding SA
w restrukturyzacji 
z/s we Wrocławiu,
ogłasza sprzedaż 

majątku masy sanacyjnej
w postaci

samoobsługowych 
myjni samochodowych.

Szczegółowa informacja znajduje się 
na portalu www.ardobiejewska.pl

Przetargi – www.ardobiejewska.pl

OGŁOSZENIE 34161350

Sąd Rejonowy Poznań-Grunwald i Jeżyce 

w Poznaniu Wydział I Cywilny ogłasza, że 

toczy się przed nim pod sygnaturą akt 

I Ns 389/20 z wniosku PROTEGAT 1 

Niestandaryzowanego Sekurytyzacyjnego 

Funduszu Inwestycyjnego Zamkniętego 

z siedzibą w Krakowie postępowanie 

o stwierdzenie nabycia spadku po 

Bożenie Janinie Konik, urodzonej 

5 grudnia 1953 r. w Poznaniu, zmarłej 

4 czerwca 2019 r. w Poznaniu. 

Sąd wzywa zainteresowanych w sprawie, 

aby w terminie 3 miesięcy od daty 

publikacji niniejszego ogłoszenia zgłosili 

się do tutejszego Sądu Rejonowego 

i udowodnili nabycie spadku, pod 

rygorem pominięcia w postanowieniu 

o stwierdzeniu nabycia spadku.
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OGŁOSZENIE 34161609 OGŁOSZENIE 34161751

Sygn. akt I Ns 583/20

OGŁOSZENIE
W Sądzie Rejonowym dla Warszawy Pragi – Południe 
w Warszawie, I Wydział Cywilny pod sygn. akt I Ns 
583/20 toczy się postępowanie z wniosku Banku 
Millennium Spółki Akcyjnej z siedzibą we Wrocławiu 
z udziałem Marcina Grotkowskiego 

o stwierdzenie nabycia spadku po
Ryszardzie Stanisławie Grotkowskim,

synu Zdzisława i Danieli,
urodzonym dnia 4 stycznia 1958 roku w Warszawie, 
zmarłym dnia 10 listopada 2018 roku w Warszawie, 
ostatnio stale zamieszkałym w Warszawie przy 
ul. Rabatowej 21A, zawód nieznany, brak informacji 
o majątku pozostałym po zmarłym. 
Wzywa się spadkobierców, aby w ciągu trzech miesięcy 
od dnia zamieszczenia ogłoszenia zgłosili i udowodnili 
nabycie spadku, gdyż w przeciwnym razie mogą być 
pominięci w postanowieniu o stwierdzeniu nabycia 
spadku.

www.ardobiejewska.pl

OGŁOSZENIE 34161452

SPRZEDAŻ PRAWA UŻYTKOWANIA WIECZYSTEGO 
NIERUCHOMOŚCI POŁOŻONYCH W KOŁOBRZEGU

ZARZĄD MIEJSKIEGO ZAKŁADU ZIELENI, DRÓG I OCHRONY ŚRODOWISKA W KOŁOBRZEGU SPÓŁKA 
Z OGRANICZONĄ ODPOWIEDZIALNOŚCIĄ

ogłasza I przetargi ustne nieograniczone na sprzedaż prawa użytkowania wieczystego 
nieruchomości położonych w Kołobrzegu

WYCIĄG Z OGŁOSZENIA O PRZETARGACH

1.  Działka niezabudowana nr 22 /1 obr. 16 o pow. 0,5006 ha, KW KO1L/00006571/0, położona przy zbiegu 
ul. 6 Dywizji Piechoty – drogi wojewódzkiej oraz drogi gminnej ul. Michała Radziwiłła w peryferyjnej części miasta.

  Cena wywoławcza: 1.440.084- zł. (w tym VAT 23%), wadium: 144.000,- zł.
  Przeznaczenie w planie zagospodarowania przestrzennego: U,P8 – tereny zabudowy usługowej i/lub składów 

i magazynów; budynki usługowe (w tym usług związanych handlem i gastronomią), i/lub składy i magazyny, 
wolnostojące budynki pomocnicze i gospodarcze.

2.  Działka niezabudowana nr 22/2 obr. 16 o pow. 0,5005 h a, KW KO1L/00006571/0, położona przy drodze 
gminnej ul. Michała Radziwiłła w peryferyjnej części miasta.

  Cena wywoławcza: 1. 372.803- zł. (w tym VAT 23%), wadium: 137.280,- zł.
  Przeznaczenie w planie zagospodarowania przestrzennego: U,P8 – tereny zabudowy usługowej i/lub składów 

i magazynów; budynki usługowe (w tym usług związanych handlem i gastronomią), i/lub składy i magazyny, 
wolnostojące budynki pomocnicze i gospodarcze.

3.  Działka niezabudowana nr 22/3 obr. 16 o pow. 0,5005 ha, KW KO1L/00006571/0, położona przy drodze 
gminnej ul. Michała Radziwiłła w peryferyjnej części miasta.

  Cena wywoławcza: 1. 305.891- zł. (w tym VAT 23%), wadium: 130.590,- zł.
  Przeznaczenie w planie zagospodarowania przestrzennego: U,P8 – tereny zabudowy usługowej i/lub składów 

i magazynów; budynki usługowe (w tym usług związanych handlem i gastronomią), i/lub składy i magazyny, 
wolnostojące budynki pomocnicze i gospodarcze.

Forma zbycia nieruchomości: prawo użytkowania wieczystego.

Przetargi odbędą się w dniu 27 kwietnia 2022 roku w sali konferencyjnej Miejskiego Zakładu Zieleni, Dróg 
i Ochrony Środowiska w Kołobrzegu spółka z ograniczoną odpowiedzialnością, ul. 6 Dywizji Piechoty 60 
o godzinie 10.00

Miejsce wywieszenia ogłoszenia o przetargach - tablica ogłoszeń usytuowana: w budynku Miejskiego Zakładu 
Zieleni, Dróg i Ochrony Środowiska w Kołobrzegu spółka z ograniczoną odpowiedzialnością, ul. 6 Dywizji Piechoty 60

Miejsce publikacji ogłoszenia o przetargach - internetowa strona Miejskiego Zakładu Zieleni, Dróg i Ochrony 
Środowiska w Kołobrzegu spółka z ograniczoną odpowiedzialnością pod adresem zielen.kolobrzeg.pl oraz Biuletyn 
Informacji Publicznej.

Szczegółowe informacje dotyczące przetargów można uzyskać: Miejski Zakład Zieleni, Dróg i Ochrony Środowiska 
w Kołobrzegu spółka z ograniczoną odpowiedzialnością, ul. 6 Dywizji Piechoty 60, pokój 302, tel. 94 353 32 32, 
e-mail: a.staszak@zielen.kolobrzeg.pl

OGŁOSZENIE 34161822
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• Gazprom Arena w St Petersburgu. Tu Polacy przegrali dwa mecze na ostatnim Euro. 

I tu miał zostać rozegrany finał Ligi Mistrzów FOT. SHUTTERSTOCK
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